„b 65. 


= N r 4 
Kraków, dnia 21 Marca — Sroda. 


Rok 1884. 


“Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Swiąt uroczystych. 
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Redakcya uzyskała od wydawcy dziel 
Juliana Bartoszewicza zniżenie ceny dla 
prenumeratorów Nowej Reformy z 38 złr. 
„50 ct. na 24 złr. za całość wynoszącą to- 
mów 11. Również i pojedyncze dzieła 
tego zbioru moga prenumeratorowie nasi 
nabywać po zniżonej cenie. Bliższe szeze- 
góły w inseratach. 


raków, 20 marce 


tek własnego rozkładu panującego stron- 
nictwa, 

Nie potrzebujemy tu charakteryzować czy 
krytykować działalności tego stronnictwa. 
Potrafiło ono będąc u szczytu potęgi i 
wpływu doprowadzać zasady swoje i ten- 
dencye do takich konsekwencyj, że je 
doprowadzało ad aksurdum. Zdobyło sobie 
panowanie pod hasłem ojczyzny w nie- 
bezpieczeństwie, a utraciłe je wśród mą 


losy tej ojezyzny zostały na da] dyskre- 
cyonalnie w tych samych rękach, to by 
dopiero była ona rzeczywiście w niebez- 
pieczeństwie. Zdobyło sobie panowanie pro- 
gramem, który zapowiadał rekonstrukcyjna 
pracę na każdem polu. pod hasłem refor- 
my, naprawy rzeczy publicznej. odrodze- 
nia, a utraciło je lub traci jako partya 
reakcyjna, której jądro stanowi wsteczna, 
możnowładcza, oligarchiezna klika. — Zgo- 
było sobie panowanie jako jednostronny, 
skrajny ale historyczny wyraz pewnych 
potrzeb, pewnych konieczności politycz- 
nych; — utraciło je przeżywszy te po- 
trzeby choćby konieczności chwilowe, stra- 


i 


I nastąpił ciekawy zwrot. Stańczykow-|powe żywioły inteligencyi szlacheckiej ! 


stwo w swej specyficznej formie robi dziś 
prozelitów i rozwija się w innej dzielnicy 
polskiej; w Galicyi, w swej ściślejszej 
ojczyźnie zbankrutowało. Zbankrutowało 
ono ze swą polityką narodową do 
tego stupnia, że dziś, wobec nowych wy- 
borów do Sejmu, niedawno jeszcze nale- 
żacy do tego stronnictwa partyzanci, pier- 


wstrzymują większość Sejmu, żeby się| 
skrajne żywioły. korzystając z przewagi 
żywiołu ziemiańskiego w Sejmie nie ru- 
szyły z hasłem: hajże przeciw miastom. 
Jest to może przykre do słyszenia, ale 
prawdziwe. Sa to ludzie, którzy niczego 
się nie nauczyli i niczego nie zapomnieli, 
są to nieodrodne wnuki tych przodków, 


l ke ) wszorzędne w tem strónnictwie niedawno |o których już w r. 1793 pisał Świtkow- 
świadczenia większości kraju, że gdyby | jeszcze siły. żywioły nieposzlakowanie kon- 


serwatywne, wykluczające wszelkie posą- 
dzenie o okrzyczany liberalizm czy szo- 
winizma polityki uczucia, wyłamawszy się 
z pod przewagi kliki, podnoszą wraz 
z większością kraja hasło wyborcze, że 
wobec wielkich dziejowych momentów 
które Się zapowiadają, wobec pewności 
nadejścia chwili w której międzynarodowe 
stosunki Austryi, Rosyi i Niemiec wysta- 
wione będą na radykałne przesilenie, kraj 
niemoże pozostawić w dotychczasowych 
rękach steru swej narodowej polityki, lo- 
sów wielkiej własnej sprawy. 
Zbankrutowało stronnictwo to na polu 


ski, że swą polityką „spustoszyli miasta 
nasze bardziej, niż szwedzkie pożogi*. — 
Także błędne jest pojęcie tych, co. liczą 
na ekonomiczną inieyatywę ultrazachowa- 
wezych żywiołów. Była i z upadkiem Pol-| 
ski rozbudzona pomiędzy panami i szlach- | 
tą ochota do dźwigania przemysłu, ale| 
zaczęło się odrodzenie ekonomiczne w Kró- 
lestwie, gdy się zaczęły fabryki, „na któ- 
rych firmie, jak powiedział znakomity hi- 
storyk upadku Polski, były nieznane mie- 
szczańskie imiona zapisane*. Toż samo ma 
się z oświatą. 

Oto cały bilans. — Wobec tego od 
nowych wyborów zależeć będzie, czy do- 


Mowa posła ks. dr Stablewskiego. 
(Ciąg dalszy). 


Co się tyczy seminaryów nauczycielskich, to 
położenie ich u nas jest bardzo smutne. I tam 
mają jak najmniej względów na język polski; tyl- 
ko na najniższych stopniach jest język polski ję- 
zykiem wykładowym w religii i w polskiem, ale 
też tylko fakultatywnie tak, że katolicy Niemcy 
opuszczają te zakłady, nie znając wcale języka 
polskiego. I na cóż im język polski? Rejencya 
posyła ich i tak bez znajomości tego języka do 
szkół polskich. Jeżeli zważymy politykę rządu na 
polu szkolnietwa elementarnego, to zaledwie mo- 
żna powstrzymać w sobie oburzenie. Twardem 
jest to, eo tu wypowiedzieć jestem zmuszony, 
lecz nie wypełniłbym swego obowiązku, gdybym 
nie wypowiedział tego, co leży w sercu tylu mi- 
lionów mych współobywateli; lepiej, że wypo- 
wiem to tu. ażeby rząd wiedział. z jakiemi uczu- 
ciami winien się liezyć. Na tem polu mamy u 
nas obraz nietylko poniżania wszelkiego prawa na- 
rodów, prawa przyrodzonego, lecz nadto obraz, 
w którym religijne wychowanie, moralny pestęp, 
przyrodzony rozwój generacyi młodzieży zimno 
poświęcany bywa rachubie unifikacyi pod wzglę- 
dem językowym i narodowym. Ta racya stanu 
stała się niestety w ostatnich latach w Prusiech 
prawdziwym Molochem . który także w Prasach 


olityki krajowej. Rozpad w stron-itychczasowy stan kraju ma się uwieczniać. | ma swój kult i swych kapłanów, którzy mu na 


ciwszy z nimi razem yacyę bytu. Potrze- 
ba było jęszcze usunięcia Się z widowni 
jednej lub drugiej głowy stronnictwa, przez 
śmierć czy słabość i zużycie, Żeby proces 


|polu duchowem prawdziwe hekatomby z dzieci 
(na ofiarę składają. (Wielka prawda !). 

Gdyby wśród niemieckiego kraju Moskale lub 
Madziarzy rozpoczęli z sześcioletniem dzieckiem 
niemieckiem całą usukę w języku rosyjskim lub 


|nictwie dwa lata temu przy rozprawie nad|Od stopnia wyemancypowania się kraju 
reorganizacją administracyjną był stano-|z pod przewagi garstki przewodników dn- 
wczym. Mogli być secessyoniści którzy |chowych, która jak się bliżej przypatrzyć, 
powrócili pod „poszarpany sztandar“ kliki, liczy się zaledwie na kilka głów, liczniej- 


Dziś odbywa się w Krakowie zebranie 
delegatów przedwyborezych. Z wyborem 
pięciu członków komitetu centralnego ukoń- 


czy się organizacya i rozpocznie się akcya 
* wyborcza. 

Nie pora mówić dziś o wadach tej or- 
ganizacyi, podnosiliśmy je niejednokrotnie. 
Rozdział kraju na wśchód i zachód, wyda- 
nie każdej połowy kraju panującej więk- 
szości . uwiecznianie tych większości, 
uniemożebnianie swobodnego rozwoju stron- 
nictw na zasadzie rzeczywistych potrzeb 
i przekonań, to jest złe. które nie jest 
„koniecznem złem“, wynikajacem z po- 
trzeby obrony kraju przed żywiołami an- 
tinarodowemi. Zresztą ogólne poczucie po- 
trzeby reformy tej organizacyi staje szę 
coraz powszechniejszem. 

Mówimy dziś tylko o zachodniej części 
kraju. W najwyższym stopniu dzięki tej 
organizacyi wyborczej nastąpiło z tej siro- 
ny Sanu szybkie i prawie zupełne owła- 
dnięcie kraju przez jedno panujące stron- 
nictwo, któremu zasada obrony przed anti- 
narodowemi żywiołami konieczna niestety 
z tamtej strony Sanu. oraz zasada karno- 
ści przed wolą Sejmu i z jego ramienia 
wyszłej organizacyi komitetu centralnego, 
posłużyła do zupełnego zmajoryzowania wy* 
borców. do rozwielmożnienia się w kraju, 
opanowania Sejmu i steru w poselstwie 
wiedeńskiem. i 

W kraju nastąpił nareszcie wyraźny 
zwrot w umysłach, zwrot, który dzięki 
naszej ociążałości i apatyczności nie bę- 
dzie może jeszcze stanowczym. Zwrot ten 
nastąpił nawet nie wskutek powolnego 
działania krytyki czy opozycyi, ale wsku- 


Droga powiatowa. 


Nowella. 
9) 
lana Zacharyasiewicza. 


(Ciąg dalszy.) 

Nastało milczenie. Klocia obskubywała końce 
chustki koronkowej. Nie wiedziała, czy się ma 
smucić, czy cieszyć z tego wypadku rozmowy. 

— Więe to o drodze powiatowej mówiliście 
panowie w oficynie? — zapytała Klocia z pe- 
wnym nieokreślonym uśmiechem. 

— Tak jest pani. Ojciec za gorąco przyjął nie 
dobrą wiadomość o tej drodze. Podejrzywa Ka- 


Przez | 


rozkładowy dokonał reszty. 


czas, i chociaż jak jednostronny i lokalny 


cya stronnictwa, została zewnętrzna for-' 
ma. zostało jądro stronnictwa , jakiem | 
jest możnowładcza klika, został kraj przy- | 
zwyczajony do swych przewodników, przy | 
zwyczajony do paska, na którym go w imię 


ny do wygody że za niego „najlepsi z rodu 
i rozumu* myśleli. 

Te punkta programu, które własnie sta- 
nowiły treść i racyę bytu stronnictwa, 
przeżyły się, stały się bezprzedmiotowemi. 
Następowała albo próżnia, którą miały 
zastąpić nowe punkta programowe wcale 
nie będące wyłączną własnością stronnictwa, 
albo — i to najważniejsze, rozgospodaro- 


wiący jądro stronnictwa, żywioł z natury 
swej wsteczny 1 reakcyjny, oligarchia. 
Oczywiście że stronnictwo które aby żyć 
potrzebuje zasad, potrzebuje te zasady 
wyznawać i propagować, niemogąć Jawnie 
wyznać ich, będąc zmuszonem pokrywać 
je i dyplomatyzować i żądać od dalszych 


| 


| 


na nieomylność kierowników, na zdobyte 
rezultaty i korzyści, musiało nareszcie 
| przestać być stronnietwem. a zostało kliką. 


odpowiedział pan Edmund. zapatrzony w piękny. 
rumieniec Kloci. 

| — Masz pan słuszność — odrzekła po chwili 
| milczenia — zaraz zawołam ojca. 

Wstała szybko z brzozowej kanapki i już chcia- 
ła jak ptak frungąć od swego towarzysza, gdy na- 
igle zwróciła się do niego: 

— (ałązkę jaśminu zostawiam panu — rzekła 
z ezarującym uśmiechem, abyś miał to złudze- 
nie, że przy tej rozmowie jestem obeeną. 

I znikła. 


Kilka chwil przechadzał się Edmund po weran- 
dzie. Woń jaśminu i tych słówek różowych, któ- 
re jeszcze dźwięczały w jego uszach, odurzyły 


(zwolęnników dyskrecyonalnego zdania się |ty 


rolówkę. że z Bezednią rywalizuje i odgrażał się |go bardzo przyjemnie. Gdyby to od niego zale- 
nawet pojedynkiem. Jest w tem nieco prawdy. |żało, wybudowałby drogę powiatową po pod sa- 
ale nie tyle, jak ojcie przypuszcza. Mam doświad-| mą werandę i złożyłby ją w dani u drobnych 


czenie, że w sprawie dróg. nie raz najlepsi sẹ- 
siedzi szyją sobie buty. Tutaj zaś jedyną prze- 
szkodą jest nizkie położenie Bezedni, jak się to 
okazało z naszych robót. Mimo to, miałbym plan 
utrzymania tego projektu, gdyby ojciee pani 
chciał mię dobrze zrozumieć, 

Klocia spuściła oczy w ziemię i zamyśliła się 
na chwilę. Pięknie jej było z tą lekką chmurką 
na czole. Obaczyła na ziemi gałązkę jaśminu, 
którą ciocia Zuzanna uroniła. 

Podjęła ją i zaczęła nią się bawić. 

— (zy sądzi pan — zapytała po chwili — że 
tylko ojciec może pana zrozumieć ? 

I spojrzała na pana Edmunda owem spojrze- 
niem kobiecem , które wszystko przyrzeka i do 
odwagi zachęca. 

— Przedewszystkiem trzeba zacząć od ojca — 


stopek Klotyldy. Niebezpieczeństwo groziło, że 
projekt tak kosztowny i drogi, nie przyjdzie do 
skutku, a wtedy mogły się zerwać jego marze- 
nia zakryte. Wiedział dobrze, że w zamian za 
córkę, mógł ojcu tylko dać — drogę powiato- 
wą. Bez niej zmieniała się zupełnie sytuacya, 
jak tego już małą próbkę miał przy rozmowie w 
oficynie. Obawa jego była słuszną, bo właśnie 
w tej chwili ujrzał pana Wojciecha, który zgar- 
biony, jak wielbłąd. pędził do werandy. 

— Złoty dobrodzieju — wołał cały czerwony 
ze wzruszenia — Klocia rzuciła mi się na szyję 
i tak mię serdecznie wycałowała , że sam nie 
wiedziałem, coby to miało znaczyć. Przypuszcza- 
łem różne rzeczy kochasiu... 8 tu dowiaduję się, 


| rozpd został w większości posłów, rozpad|szego jądra możnowładczego, 

Słowem program stańczykowski, o kto- | pozostał przedewszystkiem w kraju. Kraj | rutynę tradycyjną przodowania szlachcie ii 
ry można się.spierać, ale który miał swój|zrozumiał że w uiarę jak zewnętrzne |kliki rekrutującej się z różnorodnych ży- 
twieraja | wiołów społecznych i intelektualnych, dla 
wypaczony i skrajny był przecież wyra-|dla nas, dla potrzeb i właściwości udrę- | których stronnictwo nie jest kwestyą po- 
zem sui generis powszechnego zwrotu ja-;bnych naszych, co raz większe widoki |lityczną, ale kwestyą bytu, bo z kliką jest 
ki nastąpił w umysłach po r. 1864, prze-| samorządu, dają stanowisku naszemu w|zawsze tak, jak 
żył się. Została tylko zdobyta organiza- | 


i wewnętrzne stosunki Austryi 


związku państwowem co raz większą wa-| „wojna musi wojnę i wojownisów wyży-| 
gę i siłę, stronnictwo u nas rządzące re-|wić*, — od stopnia wyemancypowania się 
dukowało życzenia kraju, cofając się poza |kraju z pod tego panowania zależy lepsza 


mającego | 


KA 


A 


wojną Wallensteina ` 


wszystkie dążenia które stanowią ciągłość |lub gorsza przyszłość kraju. 


dotychczasowej politycznej pracy naszej 


Od Sejmu zależeć będzie i polityką w 


w kraju nad uzyskanień: potrzebnej, jak| Wiedniu. Wybory więc, które się odbędą 


i autonomii. 


różnych haseł prowadzono, przyzwyczajo- | kwestya życia i śmierci, dozy odrębności|w maju czy w czerwcu mogą stanowić 


ważny ustęp w dziejach naszej prowincji. 


Co się stało z hasłem pracy organicz-|Po komitecie centralnym — wyznajemy 


nej, nie potrzebujemy mówić. Nadużyto ; 


tego hasła jak tylu innych. Został się fra- 
zes. Praca ta, o ile podjętą została, nie 
należy do żadnego stronnictwa. Powodze- 
nie jej jest nierozdzielnie złączone z dą- 
Żnościami postępowemi, z szerokiem obję- 
ciem ogólnych potrzeb kraju, z podnie- 


warstw. Ani na polu oświaty, ani na poiu | 
podniesienia dobrobytu nigdzie i 
stronnictwo na wskróś konserwatywne, 
możnowładcze, ekskluzywne nic nie zdo- 


szczerze — nie robimy sobie wielkich na- 
dziei. Dotychczasowa akcya wyborcza, wy- 
bór delegatów, zdradza jednak już ten 
prąd emancypacyjny. Punkt ciężkości Spo- 
czywa jednak na prowincyi. Liczne objawy 
emancypacyi ziemiaństwa z pod nieogra- 
niczonej przewagi monopolistów krakow- 


wywał się coraz bardziej żywioł stano-|sieniem solidarności iuteresów wszystkich | skich, pewien ruch decentralizacyjny, choć- 


by naprzykład decentralizącya towarzystwa 


nigdy rolniczego, różne objawy podniesionego 


| 


powiatowego życia, to są wiele zapowia- 
dające symptomata. Tylko szczerości, $a- 


było. Podniesienie tej lab owej inicyatywy, |mowiedzy, jawnie i otwarcie wypowie- 


pisanie na swój rachunek 

myśli pojedynczej jednostki i 
lko powierzchownie należącej 
właśnie stronnietwa, nikogo nie zwiedzie. 
A smutno, jeżeli się Jeszcze ktoś łudzi. | 
Wszak tylko z trudem roztropne a postę- | 


wielkiej radości. płakała jak dziecko i wołała jak 
opętana : Będzie droga . pan Edmund nie od- 
jedzie ! | 

- Pan Edmund słuchał z rozkoszą tej relacyi 
pana Wojciecha i uznał w duchu, że tylko dro- 
ga powiatowa może go do jego szczęścia zapro- 
wadzić. Ozwał się z powagą : 

— Proszę przedewszystkiem o spokojne posłu- 
chanie. Nie trzeba nikogo Podejrzywać o intrygi 
i rywalizacyę. Dzisiaj skończyliśmy nasze roboty 
i obliczenia. Okazuje się Z nich, że droga na 
Bezednie jest niemożliwą. Kosztowałaby dziesięć 
razy więcej, niż powiat dać może. 

Pan Wojciech zbladł przy tych słowach. 

— I z czegóż cieszyła SiĘ ta głupia dziewczy- 
na? — zapytal z pewnem zdziwieniem. 

— Drodze tej — mówił dalej pan Edmund— 
mógłby Wydział krajowy użyczyć subwencji. 

— Zloty dobrodzieju — krzyknął pan Woj- 
ciech, rzucając się na SZYJĘ Edmunda — jesteś 
jak studnia artezyjska mewyczerpany w rozum- 
nych projektach. Subwencya Wydziału krajowego 
— to myśl genialna! Niechże jeszcze raz za to 
cię uściskam ! , 

Pan Edmund oddali? się na dwa kroki. 

— Subwencya jest nieprawdopodobną — rzekł 
spokojnie, bo tak wysokiej subweneyi, jakiej ta 
droga wymaga, Wydział krajowy nigdy nie daje. 

— Poeóż waszmość mówisz mi takie androny 
— odparł ochłodzony pan Wojciech. 

— (hciałbym wszystko wyczerpać, przedsta- 
wić położenie, jakiem jest, a potem sznkać środ- 
ków. 

— Dobrze dobrodzieju. sporządzaj lekarstwo, 
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żeś jej coś bardzo słodkiego furknął do uszka. |ale naprzód nie zarzynaj chorego! 


Powiadam ci kochanie, że Klocia aż oszalała z 


— Bezednia ma sto morgów moczarów, przez 


lub owej |dzianej walki przeciw skrajnemu żywio- 
to zwykle |łowi, niedawania się łapać na lep i urok 
do tego formułek kliki, 


dek a wynik pokaże, że ten 
przeciwnik wcale nie taki silny, jak sam 
mówi o sobie, a żywotności swej nie do- 
wiedzie tem, „że się puszy*. 


które droga ma prowadzić. (Cała ta przestrzeń 
wymaga nasypu, który nietylko wiele będzie ko- 


sztował, ale prócz tego będzie podlegał zalewom 
rzeki. Sama konserwacya takiej drogi pochłonie 


ogromne sumy. Na to nikt się nie zgodzi. 

Pan Wojciech potarł ©niewnie ręką po ły- 
sinie. 

— Przyznam się, że na takie banialuki tru- 
dno odpowiedzieć. Moczarów u mnie nie ma, 
jest tylko pastwisko. Pamiętam przecież, jest te- 
mu lat dwadzieścia, gdy był rok suchy, miałem 
tam wyborne buraki. 

— Być może. ale dziewiętnaście lat było mo- 
krych, a takich może być jeszcze pięćdziesiąt. 

Pan Wojciech z podejrzeniem spojrzał na pa- 
na Edmunda, czy sobie żartów z niego nie strol. 
Twarz Edmunda była spokojną, tylko mało zna- 
czący uśmiech igrał koło ust jego. 
Wszystko być może — odpowiedział potul- 
nie p. Wojciech — odkąd prusacy i żydzi lasy 
nam wycinają, leje się z nieba, jak z cebra, a tam 
snadź nie ma szpuntów! 4 

— Otóż, że w tak smutnych czasach żyjemy, 
trzeba to wszystko mieć na względzie. Droga na 
Bezednią jast wtedy tylko możliwą, jeżeli te mo- 
czary SIĘ OSUSZĄ, a z ziemi wybranej z rowów 
głębokich utworzy sie grobla po nad rzeką. Wte- 
dy ze stu morgów, nieużytków, zrobi się łan naj- 
piękniejszy, na ktorym można sadzić cebulę, ka- 
pustę lub chmiel. 

Pan Wojciech wisiał już na szyi pana Ed- 
munds. K i 

— Ty, mój aniele, pocieszycielu! — Woła 
mu do ucha — ty z msjej Bezedni zrobisz mi 
ziemię obiecaną, jak to niegdyś udało się Pant 
Bogu zrobić dla Izraela, dla którego zakwitły wi 


madziarskim , to byście pewnie powiedzieli, że 
prawnie i moralnie nie jest to dozwolonem, pod 
względem pedagogicznym zaś czemś niesłycha- 
nem, że to po prostu jest barbarzyństwem. To 
atoli dosłownie stało się u nas w rozporządze- 
niach z roku 1872 i 1873. Niemiecki „Schui- 
verein* podnosi głos oburzenia — używam jego 
wyrażeń — i protestuje „przeciwko samowoli 

du węgierskiego, który w przeciągu lat 10 zmniej- 
szył liczbę niemieckich szkół o 365 tak, że obe- 
enie tylko 867 szkół niemieckich pozostało nie- 
miecko-madziarskiemi. Niemeów madwiarskich nad- 
używa się do madziaryzowania, odkąd artykuł 
z roku 1879 języ madzieraki saprowadził jako 
przedmiot przymusowy w wszystkich szkołach = 
dowych*. Niemiecki „Schulverein* nazywa w swej 
odezwie te stosunki „oburzającemi*. Mój Boże! 
czyż my Polacy nie mamy tych samych stosun- 
ków, na które w Węgrzech „Schulverein* się 
uskarża? A więc tam jest język niemiecki, języ- 
kiem wykładowym. a „Schulverein* uskarża się 
o wprowadzenie nauki języka węgierskiego, jako 
przedmiotu naukowego. Tam istnieją jeszcze zu- 
pełnie gimnazya niemieckie, szkoły średnie-i lu- 
dowe. U nas natomiast — że Gżyję znowu wyra- 
żenia niemieckiego „Sehalvereinu* — zburzono 
jednym zamachem w r. 1878 wszystkie szkoły 
polskie. Nie ma u nas ani jednej wiejskiej szko- 
ły polskiej. Niech Europa wie, jak ci, co wystę- 
puję w obronie uciśnionych Węgrów, traktują 
własnych swych współobywateli na rodzinnej ich 
ziemi. Medice, cura te ipsum! trzebaby zawołać 
tu do królewskiego rządu i do tych panów, co 
tak działają. Czyż przez te 10 lat miano litość 
nad naszemi dziećmi, gdy je w szkole ludowej 
szarpano na torturach niezrozumiałego języka, gdy 
wbijano im w głowę po sto razy, jak papudze, 
jedno i to samo słowo, gdzie powiątowi inspekto- 
rowie szkolni — aby tylko nie używać żadnego pol- 
skiego słowa do sześcio i siedmio-letnich dzieci, 
nauczycielom W okólnikach nakazywali, ażeby po- 
słagiwali się mimiką? Czyż z tego powodu nie 


4 A tam, gdzie teraz i jałowiec rość nie 
chce. 

— Aby tego dokonać, trzeba zmierzyć cały 
poziom stoku aż do Ujścia i według rezultatu tej 
niwelacyi ułożyć plan osuszenia moczarów. 

— Rób, mierz. kop, daję ci mój podpis im 
bianco ! 

— Będzie to robota dosyć długa, w takim ra- 
zie na roboty obowiązkowe, tylko noce poświęcać 
mogę. 

— Kupię ci iampę naftową z okrągłym kno- 
tem. 

— Trzeba cyframi przekona: Wydzia? krajowy, 
że prowadzona w ten sposób droga nie będzie 
wiele kosztować. 

— Potrafisz to dobrodzieju. Za darmo z mojej 
strony odstąpię grunt na drogę i potrzebne rowy. 

— To nie dosyć, moczary trzeba osuszyć wła- 
snym kosztem. To do drogi nie należy. 

Pan Wojciech cofnął się o dwa kroki. 

— A od czegóż jest autonomia? Jak to, żeby 
człowiek nie od niej nie skorzystał, a po cóż ja 
w kontuszu i przy karabeli dwa razy na różne 
komedye do Wiednia jeździłem ? Inni pobrali so- 
bie za to różne dygnitarstwa, a człowiekowi nie 
chcieliby trochę zbytecznej wody z pola spuścić? 
Na cóż zda się autonomia z dodatkami do po- 
datków ° A 

— USUSZELiE gruntu jest sprawą prywatną 

— Dobredziejs , znow zachodzisz ua androny! 

(C. d. n.) 
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będzie wam wstyd przed Europą? mianowicie 
wobec tego, co jeszcze w dalszym ciągu powie- 
dzieć wam się ośmielę. 

„Sławny* p. Lux, który, jak się zdaje, zażywa 
tak wielkiej protekcyi ze strony królewskiego rzą- 
du, wynalazł przecież metodę, na którą dotąd, co 
prawda, nie otrzymał państwowego patentu — że 
w pierwszych dwóch latach u sześcio i siedmio- 
letnich dzieci trzeba nagle zerwać z całym zaso- 
bem wyrazów, który przynoszą z domu do szko- 
ły, i z całym zakresem myśli, że nawet język 
polski, jako przedmiot nauki usunąć należy. Jest 
to rzecz tak dalece niesłychana, że z trudnością 
danoby temu wiarę, gdyby to nie był fakt, 
którego rząd nie może zaprzeczyć. Następstwem 
takiej metody bywają wypadki, że dzieci w naj- 
niższym oddziale dochodzą do 14 roku życia. Pro- 
szę, aby rząd zadał kłam temu, co powiedziałem. 
Zdolniejsze dzieci, przechodzące do wyższych od- 
działów , nie mogą postępować dalej, doznając 
w swym rozwoju przeszkód przez zbyt trudne, 
na niemieckie stosunki obliczone książki do czy- 
tania, przez obcy język wykładowy i metodę, któ- 
rej jedynym celem iest dressura, mająca egzamin 
na względzie. Skoro tylko przy takim egzaminie 
nauczyciel lub uczeń zapomina o następstwie py- 
tań i odpowiedzi, wtedy wychodzą na jaw naj- 
dziwaczniejsze odpowiedzi. Charakterystyczne za- 
prawdę bywają zdarzenia, jak np. niedawno na 
konferencyi nauczycielskiej w Ostrowie, gdzie po 
przepysznych odpowiedziach niemieckich pewien 
nauczyciel zwrócił uwagę powiatowego inspekto- 
ra, że dzieci nie z tego, eo mówią, nie rozumieją, 
ten zaś odparł: „O to też wcale nie chodzi*. 
(Wesołość). Jest to ogólne hasło przy tej całej 
metodzie. Sprawdziły się słowa moje, wypowie- 
dziane przed laty; wszystkie środki, upomnienia, 
gratyfikacye, udział w metodologicznej nauce — 
rozbija się mizernie o tę metodę. Dzieci rozu- 
mieją mniej po niemiecku — akcentuję wyraz: 
rozumieją! — niż dawniej, gdy język niemiecki 
traktowano w szkołach w sposób rozsądny. Gdy- 
by z dusznej sfery oficyalnych „berychtów* chcia- 
no rzucić okiem w życie, gdyby chciano złożyć 
ankietę, lecz nie z takich osób, które nie rozu- 
mieją po polsku, dodawszy do niej pewną ilość 
polskich obywateli, wtedy spadłaby rządowi z o- 
czu zasłona. 

Atoli nie mówiąc już wcale o dodatnich lub 
ujemnych skutkach tej metody. saha już ta me- 
toda używania obcego języka wykładowego, po- 
cząwszy od najniższych stopni szkoły ludowej, 
powinnaby obudzić podejrzenie prawdziwie oświe- 
conego rządu. Zapytuję królewską administracyę 
szkolną, czy zadanie szkoły polega wyłącznie na 
nauce? Czyż nie ma ona także na celu wycho- 
wania? A czy szkoła może sama rozwiązać zada- 
nie wychowania ? Nie jest to możebne bez udzia- 
łu domu i Kościoła! Szkoła i dom muszą się po- 
pierać nawzajem, a nie zwalczać na wspólnym 
gruncie, w prawidłowym rozwoju dziecka, a pra- 
widłowy rozwój jest niemożebny bez języka oj- 
czystego. Prawda, że wystąpiono tu już pewnego 
razu od stołu ministeryalnego z nader charakte- 
rystyczną pretensyą, że wspólny grunt dla domu, 
szkoły i Kościoła znalazłby się z łatwością, gdy- 
by np. polscy rodzice, z polskiem dzieckiem mó- 
wili w domu po niemiecku. (Bardzo słusz:i-! na 
ławach polskich.) Przypominam panom, że na- 
wat Manswiow nie zdradził podobnej pretensyi. 
W pewnym berlińskim dzienniku, który zresztą 
niechętnie się czytuje — należy on bowiem do 
tych pism, którychby się prasa niemiecka wsty- 
dzić powinna — w Berliner Tagblatt (Bardzo 
słusznie! na prawicy i w centrum) odezwano się 
z zuchwałem twierdzeniem, że język wykładowy 
jest jednolitym we wszystkich państwach, że ję- 
zyk wykładowy jest językiem prawdy itp. Pano- 
wie ci nie wiedzą wcale, że tak nie jest w Au- 
stryi, nie mówiąc już o tem, że w Inflantach, 
Estonii i Kurlandyi językiem wykładowym jest 
język niemiecki; zdaje się, że nie wiedzą, iż nie- 
licznym Francuzom w dolinie Aosty przyznał par- 
lament włoski język wykładowy franeuski; nie 
wiedzą dalej, że niedawno w Izbie brukselstiej 
rozkuto więzy mowie fiamandzkiej. Zdaje się, że 
o tem wszystkiem nie chcą oni wiedzieć. Ale ja- 
kież jest o języku wykładowym zdanie pedagogów 
wszystkich narodów ? Rozglądałem się we wszyst- 
kich dostępnych mi dziełach, lecz w Żadnem nie 
znalazłem nawet śladu usprawiedliwienia pruskie- 
go aystemu szkolnego z obcym językiem wykła- 
dowym w szkole ludowej. Trzebaby chyba zamó- 
wić u rejencyi poznańskiej nową pedagogikę 
ad hoc. 


Zbyt wiele też wymagalibyśmy od zdrowego 
ludzkiego rozumu, chcąc coś podobnego twierdzić 
naukowo. Ze stanowiska pedagogicznego jest to 
więc kwestya potępiona. Ale nie uwzględniając 
nawet wcale prawa i moralności, nie można jej 
usprawiedliwić nawet z politycznego punktu wi- 
dzenia, a pozwolę sobie wyjaśnić panom polity- 
czną stronę tej kwestyi ze stanowiska, które po- 
wiano więcej trafić do przekonania panów, ani- 
żeli atanowisko ofieyalnych pedagogów poznań- 
skich. W pierwszym rzędzie królowie pruscy, 
wydający rozporządzenia w przeświadczeniu o0 
swych obowiązkach względem polskiego narodu. 
I tak są ałowa Fryderyka Wilhelma IM z roku 
1827: „W szkołach ludowych, do których uczę- 
szcza większa liczba dzieci polskich, ma język 
polski nadal tak samo, jak dotąd zostać językiem 
wykładowym.* Tak samo przemawia Fryderyk 
Wilhelm IV w przytoczonym przez nas reskryp- 
cie gabinetowym z roku 1842. Jako komentarz 
do tych rozporządzeń niechaj posłuży tn usum 
dzisiejszego ministerstwa reskrypt ministrów Al- 
tensteina-Hardenberga z r. 1822 do rejencji po- 
znańskiej, traktujący w prawdziwie klasyczny 
sposób kwestyą językową, a w swem wysoko po- 
litycznem i świetnem pojmowaniu sprawy, stano- 
wiący niejako antytezę ciasno - biurokratycznych 
tendencyj dzisiejszej administracyi szkolnej. Są 
to złete słowa pruskich mężów stanu, których 
się dzisiejsi zaprawdę nie potrzebują wstydzić, — 
Co się tyczy rozpowszechnienia niemieckiego ję- 
zyka — czytamy tam: „chodzi tu przedewszy- 
stkiem o to, aby sobie samemu jasno zdać spa- 
Wẹ, czego Się w tej mierze właściwie chce, a 
mianowicie, czy należy działać tylko w tym kie- 
runku, aby doprowadzić do ogólnego zrozumie- 
nia niemieckiej mowy pomiędzy polskimi miesz- 
kańcami tamtejszej okolicy, czy też zmierzać do 
tego, aby cały naród wprawdzie powolnie i nie- 
znacznie, lecz niemniej przeto, o ile możności 
zupełnie zgermanizować.* 

(Słuchajcie ! w centrum). „Jest rzeczą potrzebną 
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i pożądaną, iżby Polacy, aby być dobrymi pod- 
danymi i uezestniczyć w korzyściach państwo- 
wych urządzeń — rozumieli język krajowy i rzą- 
dowy i umieli porozumiewać się w nim, nie jest 
jeduak potrzebnem, aby dla tego ojczysty swój 
język porzucili, lub choćby tylko zaniedbali. 

Słuchajcie! słuceajcie! w centrum). Posiada- 
nia dwóch języków nie należy uważać za szkodę, 
lecz raczej za korzyść, gdyż idzie ono zwykle w 
parze z większą ruchliwością sił umysłowych i 
z większą łatwością pojmowania. Ale nawet w 
tym razie, gdyby się uważało za rzecz pożądaną 
ograniczyć zwolna używanie języka polskiego — 
to każdy jednak krok, zmierzający do jawnego, 
oczywistego tępienia ich języka, zamiast zbliżać 
do celu. tylkoby od niego oddalał. 

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich.) 
Religia i język są największemi świętościami na- 
rodu, w których się mieści cały jego sposób my- 
ślenia i pojmowania. Władza. która je uznaje, 
szanuje i broni, może być pewną pozyskania sere 
poddanych — jeżeli natomiast okazuje się wzglę- 
dem nich obojętną lub nawet pozwala sobie prze- 
ciw nim zaczepek, — jątrzy lub upadla naród, a 
sposobi sobie niewiernych i złych poddanych. 

(Bardzo trafnie: w centrum i na ławach pol- 
skich.) Ktoby jednak chciał mniemać, że przy- 
czyniłby się istotnie do ukształcenia polskiej na- 
rodowości, gdyby ją przynajmniej językowo zger- 
manizowal, ten byłby w wielkim błędzie. Wy- 
kształcenia jednostki i narodu można dokonać je- 
dynie za pomocą mowy ojczystej; tylko na tym 
języku, w którym człowiek myśli, opiera się jego 
sposób zapatrywania i pojmowania, a więc naj- 
istotniejszy żywioł jego ukształcenia. Można więe 
w obcych językach wielu rzeczy się nauczyć i 
wiele nagromadzić, eo jednak człowiek prawdzi- 
wie wie i rozumie, to wie i rozumie tylko w je- 
dnej mowie, to jest w tej, w której myśli, a 
więc w mowie ojczystej. Chcieć mu ją, a wraz 
z nią cały jego sposób pojmowania zabrać, a na- 
tomiast dać mu sztucznie inną, obcą, byłoby rze- 
cz} przewrotną już względem jednostek, cóż do- 
piero u całego narodu, gdyby ten nie posiadał 
nawet tak bogatego, odrębnego, wykszqałconego 
i gramatycżnie udoskonalonego języka, jakim jest, 
jak wiadomo język polski. 

(Słuchajcie! Słuchajcie! Mości Panowie, kon- 
statuję, że nasze tak zwane polskie dążności, na 
które się pan minister zwykle powołuje, znajdu- 
ją swój wyraz w arzeczeniach Steina, Altenstei- 
na i Hardenberga. ztąd też nie zechce zapewne 
pan minister z powodu naszego wniosku, uczy- 
nić nam zarzutu zamierzonej agitacyi; w takim 
razie bowiem musiałby ten sam zarzut zwrócić 
także przeciw wielkim pruskim mężom staanu. 
(Bardzo słusznie!) Sądzę doprawdy, że w obli- 
czu Boga i historyi nie będzie podobna wziąść 
odpowiedzialności za utrzymanie systemu, zbyt 
słabego dla zgnębienia narodowości, leez bardzo 
skutecznego dla zadania mu szkód duchowv”': 
i materyalnych. (Bardzo słusznie! na ławach : 
skich). W szkołach ludowych W Ks. Poznańskim 
był aż do ostatnich miesięcy język polski wykła- 
dowym dla nauki religii. Ale ukaz ministra Fal- 
ka zarządził, aby dzieci w szkole ludowej, © ile 
posiadają potrzebną znajomość języka niemieckie- 
go, pobierały naukę religii w średnich i wyż: 
szych oddziałach po niemiecku. W ogólności za- 
tem pozostało jeszcze tylko te kilka godzin lekcyi 
religii w polskim języku jako jedyny przedmiot 
zdobyczy dla Niemiec. Wielokrotnie wspomina- 
ny tu p. Lux zrobił odkrycie, że wszyscy do- 
tychczasowi najwyżsi urzędnicy W. Ks. Poznań- 
skiego ze swymi naczelnymi prezesami, pp. Putt- 
kamerami, Hornami. Kónigsmarekami, Gńnthe- 
rami, byli tak zaślepieni, albo tak zapominali 
o swych obowiązkach, że nie słyszeli okrzyku 
boleści, wydawanego przez polonizowanych gwał- 
tem o pół mili od ich rezydencyi Niemców! 
Pan ten zaostrzył swe pióro na tę zdobywczą 
krucyatę i wydał pocieszne rozporządzenie, że 
wszystkie dzieci z niemieckiemi nazwiskami na- 
leży przeznaczyć do niemieckiego wykładu religii, 
gdyż nazwisko stanowi kryteryum Aarodowości. 
Można przebaczyć powiatowemu inspektorowi, że 
tak dalece się kompromituje, ale skoro rejencya po- 
znańska przyswaja sobie takie kryteryum powia- 
towego inspektora, jest jest to najlepszym dowo- 
dem, że sprawiedliwy sąd zaćmiła tam zupełnie 
polonofagia. Niebawem też wyszła na jaw słabość 


tego środka. 
(Dok. nast.) 
m SEE +: 
Mowa Tadeusza Romanowicza, 


na zgromadzeniu wyborców we Lwowie dnia 18 
marca b. r. 


Serdeczne dzięki Panowie za to tak życzliwe, 
tak nad wszelkie spodziewanie ciepłe przyjęcie, 
jakiego w tej chwili od was doznaję. Dawno już 
nie widzieliśmy się w tem miejscu, z którego 
przez lat kilkanaście o was tyle razy przema- 
wiałem, na którem powstały te nici sympatyczne, 
wiążące mowcę z jego słuchaczami — w tem 
miejscu. które mi zawsze Żywo staje przed oczy- 
ma, ilekroć — przestrzenią od was oddalony — 
myślą jestem z wami. Silniejszym się czuję te- 
ra — niż przed chwilą jeszcze, bo czuję że ta 
idea, która mi tyle razy do was tu mówić kazała, 
i która dzisiaj do was mówić mi każe, zawsze 
nam jest wspólną — i że choć zdala od was, 
w imię tej idei walcząc 1 pracując, jestem zawsze 
w jednym z wami szeregu. | 

Zawtzwany przez bardzo liczne a» poważne 
grono obywateli, ażebym stanął przed wami Pa- 
nowie jako kandydat do Rady państwa z mego 
rodzinnego miasta, które mnie już wyborem do 
Sejmu zaszczyciło, nie mogłem się wahać Z za- 
wezwania tego wyniosłem przekonanie, że według 
zdania tego poważnego grona jestem tu w czemś 
dla sprawy publicznej potrzebny, że interes spra- 
wy tej wymaga, abym stanął w rzędzie kandy- 
datów, abym wypowiedział zapatrywanie moje 
na stan spraw naszych, w Wiedniu się toczących, 
abym poddał się wątpliwym losom głosowania. 
Oświadczam więc iż kandydaturę przyjmuje i że 
w razie wyboru mandat przyjmę (przeciągłe 
oklaski) i spełniać go będę według najlepszego 
mego rozumienia tak, jak mi sumienie i przeko- 
nanie moje każe. 

Kiedy przed trzema laty z tego samego miejsca 
przemawiałem do was panowie jako kandydat do 
krzesła sejmowego — streściłem wówczas te za- 


do celu wiodące. 


sady i przekonania, które były i są tłem mego 
całego publicznego życia Powiedziałem. że byt 
polityczny jest celem, do którego zawsze dġ- 
żyć musimy, i zawsze się do niego przyznawać, 
choćby nas najrozsądniej na pozór wyglądającemi 
doktrynami odwieść od tego usiłowano powiedzia- 
łem, że skutkiem tego cały system tak zwanej pracy 
organicznej, t. j. te wszystkie prace, które zmie- 
rzają do pomyślnego rozwoju siły narodowej, są 
dla mnie środkiem, a nie celem — powie- 
działem, że ta praca organiczna, jeżeli ma na to 
miano zasługiwać i być prawdziwie skuteczną, 
musi obejmować wszystkie objawy narodowe- 
go życia. że musi się odnosić nie tylko do rozwoju 
materyalnych i intelektualnych ale także i mo- 
ralnych sił społeczeństwa, że musi obejmować 
nie pojedyncze jego warstwy ale całość, że musi 
dążyć do rozszerzenia i zagłębienia podstaw na- 
rodowego bytu, przez podniesienie coraz szer- 
szych warstw społecznych do oświaty, dobrobytu 
i prawdziwego obywatelstwa i patryotyzmu — na 
podstawie zasad prawdziwej demokracyi. Powie- 
działem, że to wszystko złożyć się ma na zapas 
siły narodowej, ku odzysi. aniu narodowego polity- 
cznego bytu, stosownie do nadarzonych pomyślnych 
okoliczności. 

Od tego czasu, kiedym tu przed wami po raz 
pierwszy stawał jako kandydat — nie zaszło nie 
takiego ani we mńfe ani po za mną, coby mnie 
skłonić mogło do jakiejkolwiek zmiany tych za- 
sadniczych podstaw politycznego działania. Opu- 
szezając z końcem r. 1881 to miasto, w którem 
się urodziłem, wzrosłem i wychowałem, z którem 
tyłe serdecznych węzłów mnie wiąże osobiście 
a tyle zbiorowych prac publicznych wiąże mnie 
politycznie — uczyniłem to panowie, ponieważ 
otworzyło mi się pole do bronienia tych zasad 
tam właśnie, gdzie jest główna twierdza przeci- 
wnego obozu, i zdawało mi się, że takiej sposo- 
bności walczania z przeciwnikiem na jego wła- 
snym gruncie opuszczać mi się nie godzi. Stron- 
Bietwo to, któremu każdy wybór w mieście Lwo- 
wie bywał zawsze dotkliwą porażką, bo stwierdzał 
zawsze dążenia i przekonania stolicy z jego dąże- 
niami i przekonaniami niezgodne — pomimo li- 
cznych klęsk ostatniemi czasy poniesionych i czę- 
ściowego rozbicia żyje, rusza się i działa skrzę- 
tnie organizuje się na nowo i — nawet ubiega 
się o popularność. Wszak niedawno jeden z człon- 
ków stronnictwa tego, wbrew temu wszystkiemu, 
co ono dotychczas głosiło, powiedział publicznie 
i z wielkim naciskiem, że jeszcze wszystko, po- 
wtarzam wszystko, własnemi siłami odzyskać mo- 
żemy. Ucieszyły mnie te słowa, bo dowodzą one 
wielkiej siły opinii publicznej, skoro opinia ta 
zmusza do takich nawrotów — ucieszyłyby mnie 
jeszcze więcej, gdybyśmy mieli pewność, że to 
nie jeden ze stronnictwa tak mówił, ale stronni- 
ctwo całe, i gdyby nam całem postępowaniem 
tego stronnictwa daną była rękojmia szceze- 

ości tech słów. Na tę pewność i na tę rękojmię 


. dŁokajmy — a tymczasem zaznaczmy raz jeszcze, 


iż te dążenia i przekonania, które nas zawsze 
stawiały w antagonizmie do tarutego obozu, za- 
wsze są i pozostaną przewodniemi gwiazdami w 
naszein politycznem działaniu. 

Niemi też kierowałem się w ciągu mego trzech- 
letniego posłowania w Sejmie. 

Wiem. że nie mogłem uczynić zadość wszyst- 
kim żądaniom i oczekiwaniom — i powiem otwar- 
cie, narażając się Da to, że będzie z tego bros 

rzeciwko mnie ukuta, że i sam siebie nie cał- 
kowicie zadowoliłem. Ktoby o sobie mniemał, 
że wszedłszy do Sejmu będzie mógł zaraz w po- 
ezątkach spełnić wszelkie nadzieje. jakie wyborcy 
w nim pokładają, i swoim wlasnym wobec sie- 
bie wymaganiom całkowicie uczynić zadość — 
ktoby mniemał, że świeżo wybrany poseł, choćby 
nie wiem jakie posiadał warunki, w pierwszych 
zaraz latach poselskiej czynności zdoła wielkich 
dokazać rzeczy, kto powiadam, sam si} do 
tej doskonałości poczuwa — niech z tego 0- 
twartego wyznania mego broń przeciwko mnie 
sobie zrobi, i niech się stara zająć moje miejsce. 
Ja, panowie do doskonałości tej nie poczuwałem 
się nigdy i dziś się nie poczuwam. Ale spowia- 
dając się dziś przed wami tak szczerze, powiem, 
że żadnej pracy w Sejmie i komisyach się nie 
lenilem, że robiłem to wszystko eo umiałem i 
tak jak umiałem i jak mi przekonanie moje dy- 
ktowało, i że starałem się w eiągu trzech lat ślad 
mojej w Sejmie obecności czeinś użytecznem za- 
znaczyć. Czy mi się to udało — osądźcie. Przy- 
pomnieć mi się godzi, że w sprawach szkolnych 
starałem się zwalczać prąd zgubny, który pragnął 
cofnąć szkołę do dawnego stanu rzeczy, kiedy to 
cała nauka polegała na abecadle i rachunkach, 
i występowałem przeciwko tym bardzo dla szkoły 
szkodliwym oszczędnościom budżetu szkolnego, 
oszczędnościom czy nionym na kosztnauki. W pierw- 
szych dwóch latach ta walka przeciw pozbawie- 
niu szkoły potrzebnych zasobów, toczyła się wy- 
łącznie w komisyi budżetowej, gdzie wspólnie 
z kilkoma kolegami udało nam się w roku pierw- 
szym mniejszą, w drugim wyższą już sumę dla 
szkół uratować — w roku trzecim zaś sprawa w 
komisyi poszła nadspodziewanie gładko, ale nie- 
stety w Sejmie bardzo małą większością glosów 
i tylko pod naciskiem przemówienia samego mar- 
szałka zostaliśmy przegłosowani. W ankiecie dla 
szkół ludowych do której mnie Wydział krajo- 
wy powołał, pracowałem w kierunku, od wielu 
lat już przez Towarzystwo pedagogiczne wskaza- 
nym, w celu nadania całemu organizmowi szkol- 
nictwa możności lepszego funkcyonowania — w 
kierunku, dążącym do tego, aby ile możności ka- 
żda gmina miała swoją dobrą szkołę, każda 
szkoła swego dobrego nauczyciela. Czego bro- 
niłem w ankiecie, starałem się nie bez skutku 
przeprowadzić w komisyi edukacyjnej, do której 
mnie Sejm w roku 1882 wybrał. Opracowane 
przez ankietę trzy projekta ustaw szkolnych nie 
weszły niestety na porządek dzienny, pomimo 
mojej przeciw temu ich zepchnięciu opozycyj, Że- 


by zaś pozostać przy sprawach szkolnych, dodam, 
że w r. 1880 wystąpiłem w Sejmie Za zniesieniem 
dwoistości szkół średnich, która się tak szkodli- 
wą okazała, a gdy sposoby przez ówczesną komi- 
syę edukacyjną do utorowania drogi tej reformie 
wskazane, wydawały mi się niepraktycznemi i! nymi członkami Koła, wyznającymi też same co 
zbyt skomplikowanermi, podawałem Środki prędzej | on zasady, tworzyć w Kole stronnictwo; po za 
Ze zdaniem mojem nie utrzy-| Kołem zaś, w pełnej Izbie nie ma stronnictw 
małem się, ale praktyka okazała, że miałem słu- | polskich, jest tylko jednolicie występująca naro- 
szność, cała ta sprawa bowiem zagrzęzła tak mię-| dowa reprezentacya tej części Polski. 
dzy Radą szkolną, rządem, Akademią umiejętno- | uchwały tej reprezentacyi zbyt jaskrawo sprzecz- 
ści i Wydziałem krajowym, że długo jeszcze cze-|ne są z przekonaniem pojedynczego posła, może 
kać nam przyjdzie, zanim wejdzie na bity gości- ratować się wyjściem z Izby, ale nie może gło- 


niec projektów ustawodawczych. Wreszcie w r. |sować przeciw uchwałom, przez większość tej 
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1880 uzyskałem w komisyi budżetowej pierwszą 
w budżecie krajowym subwencyę dla szkoły prze- 
mysłowej, wbrew bardzo silnej opozycyi ówcze- 
snego posła a obecnie marszałka krajowego i od- 
tąd ta pozycya na subwencye dla szkół przemy- 
słowych co roku wzrasta. Tyle co do spraw szkol- 
nych. 

Kiedy w roku 1881 Wydział krajowy z ini- 
cyatywy Towarzystwa „Spójnia* powołał ankietę 
do zbadania środków podniesienia przemysłu — 
powołany do tej ankiety wziąłem udział w dwóch 
Jej sekcyach, ustawodawczej i ekonomicznej, i ob- 
jąłem w pierwszej referat ustawy przemysłowej 
w drugiej referat sprawy zaopatrywania rękodzieł 
w surowy materyał. Wyniki prac tej ankiety po- 
woli wchodzą w życie. Zmiana ustawy przemy- 
słowej weszła w Wiedniu na tory, jakie jej naj- 
pierw wytknęła lwowska ankieta. Sprawa kurato- 
ryi dla przemysłu rękodzielniczego i subwencyi 
sejmowej dla podnoszenia tego przemysłu, poru- 
szoną została w Sejmie wnioskiem, który w r. 
1881 uczyniłem wspólnie z posłem Merunowi- 
czem, 8 jakby dla utwierdzenia wnioskodawców 
w przekonaniu, iż niczego od razu uzyskać nie 
można, sprawa kuratoryi została w r. 1881 od- 
roczona, subwencyę zaś uchwalono w bardzo 
niedostatecznej kwocie 5000 złr. i dopiero w ro- 
ku następnym rzecz weszła na tory pomyślniej- 
sze, gdy kuratoryę pierwotnie dia spraw domo- 
wego przemysłu przeznaczoną wzmocniono sek- 
cyą rękodzielniczą, a subwencyę z 5000 złr. pod- 
niesiono na 30.000. 

Kiedy w r. 1881 rząd wniósł pamiętny kwe- 
styonarz w sprawie administracyjnej, kwestyo- 
narz który szydził z wszelkich podstaw samorzą- 
du powiatowego 1 gminnego — i kiedy przez to 
poruszoną została cała sprawa organizacyi gmin- 
nej, uważałem za rzecz konieczną wystąpić w po- 
dwójnym kierunku. Przedewszystkiem sądziłem 
iż koniecznem jest położenie silnego nacisku na 
zakwestyonowany owemi pytaniami rządu samorząd 
gmin i powiatów, skutkiem czego też musiałem 
się bardzo stanowczo sprzeciwić owemu uznaniu 
wyrażonemu przez Sejm rządowi z powodu kwe- 
styonarza. Powtóre zaś skorzystałem z tej sposo- 
bności, ażeby podnieść sprawę połączenia dwo- 
rów ż gminami, od której według mego przy- 
najmniej przekonania, zależy ład administracyjny 
i społeczny w naszym kraju (oklaski). 

Po raz drugi też musiałem zająć w obec 
rządu stanowisko opæycjne, a mianowicie W ro- 
ku zeszłym w sprawie ideminizacyjnej. Przedłożo- 
ny przez rząd projekt tak zwanej ugody indemi- 
zacyjnej. uważałem jako ciężką dla kraju nasze- 
go krzywdę, jako dalszy ciąg w szeregu iicznych 
nieprawości. jakie się w kraju tym przez sto lat 
działv. Uważałem jako polityczną konieczność, 
przypomnieć te smntne dzieje, w obec naigra- 
wania się naszych przeciwników, że nam się 
tą ugodą łaskę czyni i prezent jakiś —uważa- 
łem zarazem jako konieczność finansową, ochro- 
nić kraj od nowego tą ugodą narzuconego obcią- 
żenia. Wniosek mój w tym duchu uczyniony 
a z którym, nawiasem mowiąc, nawet we wła- 
snym klubie pierwotnie upadłem, uzyskał w Sej- 
mie silne poparcie, a w głosowaniu okazała się 
wprawdzie niestety mniejszość, ale mniejszość 
nie tylko liczbą leez i jakością głosów bardzo po- 
ważna. Bezpośredniego celu nie osiągnąłem — 
ale ton przynajmniej osiągnąłem rezultat, iż tą 
poważną mniejszością dla opozycyjnego wniosku 
pozyskaną bardzo silnie zaznaczyło się w Sej- 
mie, że cała ta ugoda jest z naszej strony bar- 
dzo ciężką ofiarą. 

Oto macie Panowie krótki zarys tego, co jako 
Wasz poseł w Sejmie samoistnie czyniłem, zarys, 
w którym podniosłem tyłko co ważniejsze, pomi- 
jając liczne inne szczegóły, jak np. interpela- 
cyę do komisarza rządowego w sprawie pozosta- 
wiania uchwał sejmowych po kilka lat bez od- 
powiedzi, sprawę kolei ze Lwowa na Żółkiew 
do Tomaszowa, projekt policyi ogniowej, sprawę 
szpitalną, sprawę stabilizacyi inżynierów krajo- 
wych it. p. Do Was Panowie należy orzec, cz 
nie zawiodlem położonego we mnie zaufania. 
(Przeciągłe oklaski. ) 

A teraz przechodzę do właściwego mego na 
dzisiaj zadania. Nazywam się w tej chwili kan- 
dydatem do Rady państwa. Powtarzam: nazywam 
się, nie jestem. Bo moi Panowie raczcie nie za- 
pominać o tem, że ściśle rzecz biorąc, nie wy- 
bieracie posła do Rady państwa, lecz wybieracie 
posła do Koła polskiego. (Oklaski.) Wo- 
bee zasady solidarności Koła, uznanej nawet 
przez tego znakomitego męża, który raz wyjąt- 
kowo do złamania jej czuł się wyższą polityczną 
koniecznością zmnszony, wobec regulaminu Koła, 
krępującego posłów naszych tak, że bez uchwały 
Koła niewolno im przemawiać w pełnej Izbie, 
wyjąwszy tylko, gdy są członkami komisyi, której 
referat jest właśnie na porządku dziennym, że 
głosować mogą tylko tak, jak uchwaliło Koło lub 
jego komisya parlamentarna, że nawet nie mogą 
wykonywać najelementarniejszego prawa czynie- 
nia wniosków bez uchwały Koła, wobec tego 
wszystkiego Panowie kandydat, któryby Wam 
przyrzekał, że w tym lub owym duchu w Ra- 
dzie państwa wystąpi, czyniłby przyrzeczenie, 
którego nie byłby w stanie dctrzymać. Kandydat 
wasz może wam tylko powiedzieć, co będzie czy- 
nił w Kole polskiem, w jakim duchu będzie się 
starał wpływać na uchwały Koła. Zastrzeżenie to 
czynię, ażebyście Panowie w razie wyboru mego 
potem nie potrzebowali mnie pytać, dlaczego 
w pełnej Izbie nie wystąpiłeś w tym lub owym 
kierunku, nie podniosłeś tego lub owego — ale 
pytali mnie: co zrobiłeś w Kole, jak w tej lub 
owej sprawie postępowałeś w Kole? Nie jadą 
do Rady państwa reprezentanci okrę- 
gów wyborczych, ale reprezentacya 
kraju jako całości— nie jadą posło- 
wie należący dotego lub owego stron- 
nictwa, jedzie poselstwo polskie do 
rzeszy rakuskiej. ( Oklaski.) Wszelkie ró- 
niee stronnictw, wszelkie odcienia opinii mogą. 
a raczej powinny się ścierać w Kole; tam 
w Kole każdego posła obowiązkiem jest swego 
przekonania do upadłego bronić, łączyć się z in- 
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Wybory sejmowe. 


Pismo komitetu centralnego przedwyborczego 
ogłaszającego skład komitetów powiatowych (do- 
kończenie). 

Komitet powiatowy grybowski: przewodni- 
czący Karol bar. Brunieki, prezes Rady powiato- 
wej, zastępca przewodniczącego Edmund Klemen- 
siewicz, e. k. notaryusz w Grybowie, członkowie: 
Czerski właściciel dóbr, Gołębiowski właść. dóbr, 
Hrynczak wójt gminy Lipnicy, Izydor Jaworski 
wójt gminy Krózłowej niźniej, ks. Kaczmarczyk 
proboszez w Bienczarowej, Antoni Mendoń wło- 
ścianin w Kiołkowej, Alojzy Muszyński kupiec 
w (rybowie, Wincenty Ormiański właściciel real- 
ności w Bobowej, Józef Polański wójt gminy Po- 
lan, Hilary Podoski właść. dóbr, Kustachy Re- 
kiewski właść. dóbr, Smiertka wójt gminy Bru- 
śnika, Konstanty Warecki właść. dóbr, Frarci- 
szek Zopoth burmistrz miasta Ciężkowic. 

Komitet powiatowy gorlicki: przewodniczący 
Feliks Skrochowski, prezes Rady powiatowej. 
Komitet ten składa się z 25 obywateli, których 
nazwiska ogłoszone później zostaną. 

Komitet powiatowy jasielski: przewodni- 
czący Stanisław Kotarski, prezes Rady powiato- 
wej, zastępca przewodniczącego ks. Paszyński; 
członkowie: ks. Buchwald, ks. Kolbuszewski, ks. 
Kopystyński, ks. Krementowski, ks. Morawski; 
Bielecki właść. realności, Dukiet właść. realn., 
Koralewski burmistrz miasta Jasła, Macudziński 
wiaść. realu., Przyłęcki Apolinary właść. realn., 
Shź właść. realn., Bal właść. dóbr, Bochniewicz 
właść. dóbr, Dzianot właść. dóbr, Kłosiński wł. 
dóbr, Lisowiecki wł. dóbr, hr. Franciszek My- 
cielski właść. dóbr, dr. Petrowicz właść. dóbr, 
Piliński właść. dóbr, Przyłęcki właść. dóbr, Bo- 
gawski właść. dóbr, Sochucki właść. dóbr, wło- 
ścianie: Betlej, Dublej, (liwa, Jasiński, Mosoń, 
Modejezyk, Sikora, Soboń, Ziemski. 

Komiiet powiatowy rzeszowski: przewodni- 
czący Edward Jędrzejowicz, prezes Rady powia- 
towej; szłonkowie: Walenty Ataman właściciel 
gruntu, Kasper Fura właść. gruntu, ks. Włady- 
sław Glodt, Antoni Grodecki burmistrz, Ada 
Jędrzejowicz właściciel dóbr, Władysław Jędrza- 
jowicz właść dóbr, Tomasz Jopek właść. grunt 
ks. Anudrzej Karakulski proboszcz, ks. Leo 
Kwiatkowski proboszez, Józef Ligięza burmistrz 
Jędrzej Oliwa, Jan Pogonowski c. k. notaryust, 
dr. Alvizy Rybieki wiceprezes Rady powiatowej, 
dr. Ambroży Fowarnieki poseł do Rady państwa. 

Komitet powiatowy ropezyeki: przewodni- 
czący Tadeusz Laugie, prezes Rady powiatowej; 
członkowie. dr. Bronisław Brzeski e. k. nota- 
ryusz w Dębicy, ks. Aleksander Chadalski pro- 
boszcz w Wielopolu, Ludwik Doliuski właściciel 
dóbr, Włodzimierz Hupka właść. dóbr, Teodor, 
Kozakiewicz właść. dóbr, dr. ks. Jan Krzysia 
proboszcz w Ropczycach, ks. Franciszek Ratow- 
ski proboszez w Czarnej, Sydon Roth dyrektor 
ekonomiczny w Sędziszowie, Adolf Rylski właść. 
dóbr, dr. Stanisław Strzelbieki wiceprezes Rady 
powiatowej, Julian Studnicki dzierżawca Bobro- 
wej, ks, Stanislaw Warchałowski proboszcz w 
Brzezinach, 'Teolil Wiśniewski właść. dóbr. 

Komitet powiatowy kolbuszowski: prze- 
wodniczący Zdzisław hr. Tyszkiewicz, prezes Rady 
powiatowej. zastępca przewodniczącego ks. dzie- 
kan Ludwik Buczka, poseł do lady państwa, 
drugi zastępca przewodniczącego Teodor Błotnie- 
ki, wiceprezes Rady powiatowej, właściciel dóbr; 
członkowie: Pawrł Brudz właściciel gruntu, Jan 
Chmielowiec właść. gruntu, Tadeusz Dec, wi. 
gruntu, ks. Jan Fijas proboszcz w Niwiskach, 
Onufry Haracz właść. gruntu, ks. kanonik Paweł 
Kiełbusiewicz proboszcz w Dzikowcu, Jan Le- 
śniowski burmistrz Kołbuszowy, Adam Lotz wójt 
gminy Dzikowiec, Paweł Magda członek Rady 
powiatowej, ks. Jan Pilch wikary w Kolbuszowej, 
«s. kanonik Ludwik Rojkowski proboszcz w Cmo- 
lesie, Adolf Rybakiewicz e. k. sądzia w Kolbu- 
szowej, Maksymilian Zdulski właść, dóbr. j 

Komitet powiatowy łancueki: przewodni- 
czący Władysław Bzowski, prezes Rady powiato- 
wej; członkowie: ks. Biega, Jan Uetnarski, Sta- 
nistaw Drobieki, Marcin Fic, Jan Gołąb, ks. 
Gąska, Józef Gaweł, Mateusz Jakóbiec, Janusz 
Jędrzejowski, Józef Kellerman, Jakób Kiwała, 
dr. Jan Koncewicz, ks. Tomasz Kowalewski, 
Marcin Lisiewicz, ks. Aleksander Markiewicz, 
ks. Miklaszewski, Tadeusz Neymanowski, Jakób 
Nikodem, Tomasz Pawłowski, Józef Perec, Me- 
ciej Piotrowski, ks. Pleszkiewicz, Prochaska, Fran- 
ciszek Reichard, hr. Karol Scipion, Franciszek 
Smidowiez, Zygmunt Strusiewicz, Jau Struca, 
ks. Władysław Studziński, ks. Feliks Swierczyń- 
ski, Piotr Świstka, Tomasz Szpila, Tomasz Toń, 
Maryan Wodziński, Bolesław Żardecki, Jan Za- 
wilski, ks. Stanisław Ziemiański, Andrzej Zubień. 

Komitet powiatowy mielecki: przewodni- 
czący Mieczysław hr. Rey, prezes Rady powia- 
towej, zastępca przewodniczącego Mieczysław Ar- 
twiński, właść dóbr; członkowie: Antoni Fibich 
właść. dóbr, Józef Głuszkiewicz c. k. sędzia 
w Radomyślu, ks. Józef Grabowski proboszcz, 
ks. Józef Knutelski proboszcz, Władysław Łu- 
rowski dzierżawca dóbr, Gabryel Miihlrad, Wła- 
dysław Rydel właść dóbr, ks. Wilhelm Skopiń- 
ski proboszcz, Jan hr. Tarnowski (z Chorzelowa) 
właść. dóbr, Aleksander 'Trzecieski właść. dóbr, 
ks. Eugeniusz Wolski proboszcz. 

Komitet powiatowy tarnobrzeski: przewo- 
dniezący Jan hr. Tarnowski (z Dzikowa), prezes 
Rady powiatowej, zastępca przewodniczącego Kd- 
mund Wojnarowski właściciel dóbr; członkowie: 
Walenty Bene właściciel gruntu, Stanisław Bo- 
rowski, Henryk Dolański, Stanisław  Dolański, 
właściciele dóbr, ks. Fleszar, Franciszek Greger 
wiceprezes Rady powiatowej, Władysław Gry- 
glewski, Walenty (tusz włościanin, ks. Sylwester 
Herman, Adam br. Horoch, Tadeusz br. Horoch 
właściciele dóbr. Piotr Jała, Jan Janeczko wło- 
ścianie, Rachmil Kanarek właściciel realności, 
Marcin Kołtun, Mikołaj Kozdęba włościanie, Ale- 
ksander Kraus właść. realn., Antoni Motyka wło- 
ścianin, Jan Martynowicz właść. realn., ks. Jan 
Robak. ks Różycki, ks. Jan Słomka, ks. Jan 
Stępień, Włodzimierz Trojacki właść. dóbr, Fran- 
ciszek Wiktor właść. realn. 

Komitet powiatowy pilzneński: przewodni- 
czący Walery Brzozowski, prezes Rady powiato- 
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wej. Komitet ten ukonstytuował się 10 marca, 
składu się z 40 obywateli, których nazwiska pó- 


Źniej ogłoszone zostaną. 


Komitet powiatowy tarnowski: przewodni- 
czący ks. Eustachy Sanguszko, zastępca przewo- 
dniczącego dr. Karo] Kaczkowski, wiceprezes Rady 
powiatowej; członkowie: Bogdanowicz Teofil wł. 
realn. w Ryglicach, Boryczka Michał właściciel 
gruntu, Frydman Franciszek burmistrz miasta 
Tuchowa, Gągola Piotr właść. gruntu, Kosiaty 
Wojciech właść. gruntu, ks. Kuczka Andrzej pro- 
boszez w Ryglicach, Korzeniowski Piotr właść: 
gruntu, ks. Leśniak Franciszek proboszcz w Zbył- 


towskiej Górze, Machat Melchior właść gruntu, 


Mierzwiński Jan burmistrz miasta Ryglic, Nowo- 
tny Gustaw dzierżawca Mikołajowie, Ostrowski 
Jan kasyer Tow. zaliczkowego w Tarnowie. Pa- 
sek Paweł właść. gruntu z Gumnisk, Piotrowski 


Tomasz właść. gruntu w Żabnie. Pieniążek Sta- 


nisław właść. dóbr. Pytka Kazimierz właściciel 


gruntu w Konarach. ks. kanonik Rybarski Jan 
proboszcz w Tuchowie, Rychter Andrzej właść. 
dóbr. Sajdak Paweł właść. gruntu z Siedlisk, 
Szatko Piotr właść. gruntu w Lisiogórze. 

Komitet powiatowy bocheński: przewodni- 
czący Anastazy Meisner prezes Rady powiatowej, 
zastępca przewodniczącego Józef Trybuloc prezy- 
dent miasta Bochni, i członkowie: Sebastian Gór- 
nisiewiez wójt gminy Niegowie, X. Andrzej Ka- 
ezmarowski proboszcz w Pogwizdowie. X. Kano- 
nik Kraiger proboszcz w Brzezin, Krygel Walen- 
ty wójt gminy lrwini, Wincenty Lasko właści- 
ciel dóbr, Andrzej Łopaeki sekretarz Rady po- 
wiatowej, Matusik Jakób naczelnik gminy Niepo- 
lomic. Michnik Jakób kupiec. Orzechowski Jan 
wójt gminy Łazy, Pikulski Maciej naczelnik gmi- 
ny, Piszezykiewicz Szymon właśc. gruntu, Pysiak 
Jan właśc. real., Konstanty Ramult e. k. nota- 
ryusz w Bochni. Rogala Józef wójt gminy Przeia- 
ny. Ryncarz Jukób wójt gminy Krzeczowa, Adam 
Zuk Skurszowski właśc. dóbr, X. Smotucha pro- 
boszcz w  Chronowie, Sobolewski Aleksander 
właśc. dóbr, Stachel Józef wójt z Królówki, Jan 
Stokłosa wójt z Kolanowa, Władysław Struszkie- 
wicz wsaśc. dóbr. X. Kanonik Wąsikiewiez. Wło- 
dek Zdzisław właśc. dóbr, X. Kanonik Wróbel, 
X. Zając Jan proboszcz w Ujściu solnem. 

Komitet powiatowy brzeski: przewodniczą- 
cy Floryan bar. Gostkowski, zastępca przewo- 
dniczącego Erazm Tałasiewicz c. k. sędzia powia- 
towy; członkowie: Józef Dulian właśc. gruntu. 
Marcin Grochola właśc. gruntu, Piotr H' bola 
właśc. gruntu, Herod właśc. gruntu, Jan Jano- 
szek burmistrz miasta Brzeska. Adolf Jordan 
właśc. dóbr, X. Kanonik Jan Kitrys proboszcz 
w Szczurowej, Julian Kownacki burmistrz miasta 
Czchowa, Paweł Martyka wójt gminy Olszowej, 
Władysław Podsoński c. k. notaryusz w Woj- 
niczu, X. dziekan Józef Rosner, X. Kanonik Ja- 
kób Rozwadowski proboszcz w Zakliczynie, Józef 
Seremet wójt gminy Radłowa, X. Tomasz Siem- 
ka proboszcz w Tymowej, Marcin Smoła właśc. 
gruntu w Strzelcach wielkich, Julian Sporn c. k. 
notaryusź w Radłówce, Wincenty Stoja burmistrz 
miasta Zakliczyna, Edmund Stronczak e. k. sę- 
dzia w Wojniczu, Henryk Trzeciak właśc. dóbr, 
Wilk'właśc. gruntu, Zdzisław Włodka właśc. dóbr, 
Jan Wyczesany wójt gminy Borzęcina, X Kano- 
nik Władygław Żarlikowski proboszcz w Wojako- 
wej. 

Komitet powiatowy wielieki: przewodniczą- 
Adolf bar. Lipowski prezes Rady powiatowej. 
zastępca przewodniczącego Kazimierz bar. Przy- 
chodzki c. k. notaryusz w Wieliczce. Komitet 
ten ukonstytuował się 5 marca i składa się z 21 
obywateli, których nazwisk nie wymieniono w za- 
wiadomieniu o zawiązaniu się Komitetu. 

Komitet powiatowy wadowicki: przewodni- 
czący Dr. Henryk Zrobieki wice prezes Rady 
powiatowej; zastępca przewodniczącego Ferdy- 
nand bar. Baum właśc. dóbr. Komitet ten ukon- 
stytuował się 1 marcai składa się z 16 obywate- 
li których nazwiska ogłoszone później zostaną. 

Komitet powiatowy dąbrowski: przewodni- 
czący Józef hr. Męciński prezes Rady powiato- 
wej; zastępca przewodniczącego Adolt Kukiel 
dyrektor Tow. zaliczkowego. Komitet ten ukon- 
stytnował się 18 marca i składa się z 26 oby- 
wateli, których nazwiska później ogłosimy. 

Nie nadesłano dotychczas Komitetowi central- 
nemu wiadomości o ostatecznem ukonstytuowa- 
niu się i składzie dwóch tylko Kornitetów powia- 
towych: niskiego i krośnieńskiego. Natomiast 
poczyniono wszelkie przygotowania do utworze- 
nia wyjątkowo oddzielnego Komitetu na okręg 
wyborczy: Leżajsk, Sokołów, Ulanów, rozdzielo- 
ny między trzy sąsiednie powiaty, a ten Komi- 
tet okręgowy będzie ostatecznie ukonstytuowany, 
jak tylko Komitet centralny uzna tego potrzebę. 

Powyżej wymienione Komitety przedwyborcze 
powiatowe wyznaczały delegatami swymi na 
zjazd mający się odbyć w Krakowie 20 marca, 
następujących obywateli : 

Komitet krakowski, Alfreda Miliewskiego ; chrza- 
nowski, Ks. Osieckiego ; bialski, p. Kornela Chwa- 
liboga; Żywiecki, p. Edwarda Dropellę; myśle- 
nicki, p. Franciszka Lewartowskiego ; limanow- 
ski, p. Tadeusza Romera; nowotarski p. Leona 
Chrzanowskiego, (który jednak tego wyboru przy- 
jąć nie mógł. bo będąc już członkiem Komitetu 
centralnego. głosuje w tym charakterze na wspo- 
imionym zjeździe); grybowski, p. Hilarego Podo- 
skiego; gorlicki, p. Gustawa Kozierowskiego ; 
jasielski, p. Stanisława Kotarskiego; rzeszowski, 
p. Adama Jędrzejowieza; ropczycki, p. Tadeu- 
sza Laugiego; kolbuszowski. p. Maksymiliana 
Zdulskiego ; łańcucki, p. Władysława Bzowskie- 
go; mielecki, p. Mieczysława Artwińskiego ; tar- 
nobrzeski, p. Henryka Dolańskiego; pilzneński, 
p. Walerego Brzozowskiego : tarnowski, X. Igna- 
cego Rybickiego; bocheński, p. Konstantego Ra- 
multa, brzeski, p. Henryka Trzeciaka, wielicki, 
p. Adolfa Lipowskiego; wadowicki, p. Feliksa 
Dobrzańskiego; dąbrowski, p. Seweryna Kisie- 
lewskiego. 

W imienin Komitetu centralnego przedwyborczego 
członek i referent Komitetu 
Leon Chrzanowski. 


Dowodem tego jest interesujący epizod tej walki, 


NOWA REFORMA. 


imienne wszystkich urzędników i oficyalistów po- 
zostających w służbie czynnej dróg żelaznych 
Warszawsko- Wiedeńskiej, Warszawsko-Bydgoskiej, 
Terespolskiej Nadwiślańskiej, ktorzy pozostają za 
paszportami zagranicznemi. 


| 
Z Rosyi. 


Korespondencja „Nowej Reformy". 


Warszawa, 15 marca. 


(Andrejew i Makuszew. — Niepowetowana strata dla pana 
Wierzbowskiego.— Polakożerstwo w szkołach. — Rewizye, — ' 
Ze sfer wojskowych. — Zmiany w dyslokacyi wojsk. — 
Lazarety wojenne na granicy Kongresówki.) 

Rosyanie ponieśli stratę w osobach dwóch pro- 
fesorów tutejszego uniwersytetu. mianowicie An- 5 
drejewa, zmarłego przed kilkunastu dniami i Ma-| Już car Mikołaj nązwał swoje carstwo stajnią 
kuszewa, który wczoraj rozstał się z tym świa- | Augiasza, z której wyrzucenie śmiecisk i nieczy- 
tem. Ze śmiercią tego ostatniego, postradał pan stości uważał za niepodobieństwo. Za Aleksaudra 
Wierzbowski nietylko najżyczłiwszego kolegę.|1! Śmieciska te Wzrosły do potwornych rozmia- 
prof. M. wykładał bowiem historyę literatur słar |Tów, a dziś korupcya moralna w Rosyi dosięga 
wiańskich, między innemi także i polską. nieza” |Swego szczytu. Polakom zarzucają jednak stron- 
leżnie od Wierzbowskiego, ale co więcej najwier- |niczość w zapatrywaniu na stosunki rosyjskie. 
niejszego przyjaciela, który z iście średniowiecz- | Wyręczamy się przeto petersburskim dzienni- 
ną rycerskością stawał w obronie pokrzywdzone- |kiem Nowoje Wremia, który jaskrawemi barwami 
go i zacięcie kruszył kopię w korespondencyach maluje upadek moralności publicznej w Rosyi. 
swoich, pisanych z Warszawy do pism peters- Tym razem organ ten ogranicza się na rozbojach 
burskich. Pamiętnym pozostanie list Makuszewa |i grabieżach popełnianych na kolejach żelaznych. 
wydrukowany w Nowoje Wremia, W którym | Obkadzanie pasażerów odurzającemi papierosami 
tenże szarpie dra Chmielowskiego i szeroko Toz- | stało się powszechnem. Z nieczułości, w jaką nie- 
pisuje się o zasługach i wielkieb zdolnościach | bawem wpada zmęczony podróżny, korzystają 
znienawidzonego odstępey Wierzbowskiego. rzezimieszkowie i najspokojniej zabierają sobie 

„Prześladowanie uczniów i pensyonarek za mó- |rzeczy pasażerów oraz obdzierają ich z koszto- 
wienie po polsku i czytanie książek polskich, |wności. Taka metoda okradania praktykuje się 
z dniem każdym się wzmaga. W tych dniach, jna wszystkich drogach żelaznych w Rosyi i tak 
W IIT gimnazyum, inspektor Newskij, harcował się rozpowszechniła, że dziś służy za wymówkę 
po podwórzu za chłopcami. mówiącym po polsku | dla kupców podstępnie bankrutujących Sprawa 
podczas południowej pauzy. Za kilka polskich |Filiipowa prystawa (komisarza) policyjnego nie- 
wyrazów wyrzeczonych do sprzedających ciastka dawno sądzona w Charkowie, wykryła całą orga- 
i owoce, ten zuskij diejatici poskazywał kilkuna- | nizacyę obdzierania podróżnych na kolejach że- 
stu uczniów na areszt 24 godzinny o chlebie i |laznych. Do niej należą i spełniają właściwe role 
wodzie. Zaiste, śmiesznem już się staje te polako- policyancj, a nh naczelnicy stacyj, konduk- 
żerstwo Apuchtinowskich opryszków. torzy. posługacze kolejni, nie licząc już żydów 

Policya nie może się uspoksić od ezasu rozle- | kupujących Tub sprzedających rzeczy zagrabione. 
pienia odezw jakiegoś tam komitetu soeyalno-re- | Są to straszne grabieże, nikt jednak w Rosyi nie 
wolucyjnego „Proletaryat“ z powodu znanego roz- |zwraca na nie uwagi. Sędziowie przysięgli w czy- 
porządzenia warszawskiego ober-polienajstra. Re-| nie prystawą Filipowa widzieli tylko zwykłą kra- 
wizye ciągle się odbywają, zwłaszcza też w mie- |dzież i skazali go na mieszkanie w gub. ołoniec- 
szkaniach młodzieży uniwersytcekiej. Poszukują | kiej, chyba dlatego, że tam nie ma kolei żela- 
drukarni tajnej, w której odezwy zostały złożonelznych. tylko kanały wodne. Nowoje Wremia 
i odbite — dotychczas jednak nadaremnie. słusznie upatruje w podstępnych rabunkach Fili- 


Robót fortyfikacyjnych w Warszawie i Modli-| powa, jak również w ogólnej obojętności na co- 
nie jeszcze nie rozpoczęto. Przygotowują tylko 
materyały. Powołano tu urlopników do pułków 


raz częściej pojawiające się obdzieranie pasaże- 
gwardyjskich. przeznaczonych na koronacyę do 


rów po drogach żelaznych jawną oznakę niemo- 

€ yeh ralności społecznej. Lecz w Rosyi złodziejom bar- 
Moskwy i partyami wysyłają ich do właściwych 
komend. Jak się dowiaduję, zamierzone są ważne 


dzo się dobrze dzieje. Gdy złodziej zasiędzie na 

: ławie oskarżonych, wszyscy wyszukują tylko oko- 

zmiany w dyslokacyi wojsk konsystujących w Kró- | liezności łagodzących. Takie antispołeczne zapatry- 
estwie. Odnoszą się one przeważnie do obsadze- 
ia granie Kongresówki. W skutek tego ordre de 


wania to rzecz zwykła i przechodzi wszelkie gra- 
nice. Otóż czterech komisarzy policyjnych na po- 
bataille ogłoszony niedawno w Nowej Reformie, 
ulegnie istotnej zmianie. W kancelaryach wojsko- 


dobieństwo Filipowa z 20 żydami w dwa trzy 

j tygodnie doprowadzić może handel do ruiny, a 

wych żywy ruch panuje. Przed kilkoma dniami, mając w swych rękach niższą polieyę i zorgani- 

dr. Bogolubow, naczelny lekarz warszawskiego |zowany handel kradzionemi rzeczami, bezkarnie 
wojennego okręgu, miał naradę z wojenną radą 
sanitarną celem wyznaczenia punktów wzdłuż 


mogą przerwać wszelki ruch. Bo i cóż oni ryzy- 
kują? Z Charkowa przejadą się do Wołogdy i 
granicy Galicy i Prus, w których mają być za- 
łożone lazarety wojenne. Ostatecznie nie jeszcze 


koniec. Niech więc dalej kradną! 
nie postanowiono, gdyż wpierw rada lekarska 


Teraz pomówimy 0 złodzieju z innej sfery. 
W czerwcu r. z. w Połtawie zginęły na poczcie 
musi się porozumieć z główno-komenderującym 
wojskami okręgu warszawskiego. 


dwie posyłki pieniężne wartające 58.000 rubli. 
Wszelkie poszukiwania i śledztwa nie nie wy- 
kryły i dopiero wypadek zrządził, że przekonano 
się o tem, kto jest rzeczywistym sprawcą kradzie- 
ży i że niesłusznie usunięto kilku urzędników. 
Korespondent do Nowosti tak całą tę sprawę opi- 
suje. Na krótko przed zginięciem pieniędzy do- 
stał się był na pocztę 17 letni chłopak Portnien- 
ko, uczeń IV klasy szkofy realnej. W chwili wy- 
krycia kradzieży młody kancelista był chory i 
nie przychodził do biura, nikt też na to uwagi 
nie zwrócił. Wyzdrowiał i dalej pracował na 
poczcie. Pewnego razu matka Portnienki kazała 
rozwiesić bieliznę na poddaszu. Przy zaciąganiu 
sznurów jakaś paczka spadła z poddasza, zwrócił 
na nią uwagę robotnik, oglądał ją, ale ponieważ 
siostra Pertnienki zabrała mu ją, więc się o nią 
nie upierał. 
Dopiero wieczorem rozmyślił się, przypomniał 
sobie o pięciu pieczęciach, i o tem, że zdawało 
mu się, iż widział pieniądze i o wszystkiem za- 
wiadomił sędziego śledczego. Aresztowano Port- 
nienkę, który zrazu nie przyznawał się do kra- 
dzieży, a następnie wyznał, że w znalezionej 
paczce jest 13.000 rubli, drugą zaś mieszczącą 
wasi 45.000 rubli zakopał. Zeznania się spra- 
1 pieniądze znaleziono w całości. Jest on 


teraz pod sądem, do któ s 
li innych urzędników, ba la prang, zak: wy 


| kazały niedbalstwo urzędników pocztowych eo do 


Ziemie polskie. 


Opłakanym jest stan kościoła katolickiego na 
Litwie. Niezmiernie jest trudna walka z bar- 
barzyńskietm prześladowaniem wiary 
karoliekiej. Poczciwy nasz lud umie ją je- 
dnak prowadzić w swych pustkowiach i lasach. 


opisany w Dzien. poem, 
się na Zmudzi. y 

W odległym zakątku tego kraju był skromny 
kościółek, słynący cudami i bardzo przez lud 
szanowany i uczęszczany. Naczalstwu to się nie 
podobało. Przedstawili, że jest szkodliwym, więc 
Ry go zapieczętować. Sprawnik wykonał to 
zywa siera i Poezeiwi Zmudzini, zoba- 
) y i y a 
wali kościół i oświeciwszy. otata. ou? a. 
kojniej i zaczęli śpiewać psalmy i modlitwy. Prze- 
szedł dzień, noc i znowu dzień — kościół pełny 
jedni wycho- 
dzili. by zjeść lub odpocząć, inni zajmowali 
miejsca i tak trwało cały tydzień. Naczalstwo się 
rozgniewało, chciało rozpędzać, ale lud spokojnie 
odpowiedział, że mogą nawet strzelać albo ko- 
ściół zburzyć. Tak pilnując kościoła, posłali de- 
putacyą do Petersburga, ta po długich przeszko- 
dach dobiła się tego, że ją wysłuchano. Kiedy 


jaki niedawno wydarzył 


i Żmudzini ciągle śpiewają. Kiedy 


ce nie zwracano uwagi, że podsądny z łatwością 
niósł pewnego dnia 13.000 rubli, a przekona- 
uchodzi bezkarnie, zabrał w kii- 


przechowywania pieniędzy. Na skarbiec tak dale- EL 


Według doniesienia dzienników czeskich, mają 


Nr. 65. 3 


Anarchia nie zeszła na ulicę; drobne manife- 


nastąpić pewne zmiany w osobowym składzie mi- |stacye odbyły się tu i owdzie, w zamkniętych 


nisterstwa oświaty. 


domach i knajpach. Wystarczyła świadomość, że 


Wiedeński korespondent do Narodni Listy do- |rząd nie da się zteroryzować. Prowokatorzy mo- 


nosi, że hr. Taaffe wychodząc w piątek ze sali 
posiedzeń Izby poselskiej, miał zawołać: „Teraz 
znowu jestem ludem“! 

Wczoraj rozdano sprawozdanie komisyi budże- 

towej Izby panów względem projektu pomocy dla 
dotkniętych powodzią. Sprawozdanie kładzie na 
to nacisk, iż projekt ten dostarczyć ma głównie 
rządowi środków do zmniejszenia nędzy w górach 
kruszcowych i w Galicyi — i proponuje przy- 
jęcie projektu. 
. Jak donoszą z Berna, zwołał tamtejszy sąd kra- 
Jowy wyższy w skutek polecenia rządu, ankietę, 
mającą obradować nad wnioskiem dep. Raczyń- 
skiego o zmianie niektórych przepisów ustawy 
hypotecznej. 


Polit. Cores. donosi z Warszawy. że minister- 
stwo komunikacyi powołało inżyniera Chrzanow- 
skiego z Warszawy do Petersburga. w sprawie 
budowy kolei Wilno-Równo. 

W Petersburgu wykryto w kasach pocztowych 
brak 400,000 rs. z winy Perfiliewa. Zamach sa- 
mobójczy dyrektora departamentu pocztowego 
Perfiliewa nie był na seryo podjęty. Użył on bo- 
wiem małego sztyletu swojej żony. To udane 
samobójstwo pozostaje w związku ze sprawą Ma- 
kowa. Przesłuchanie Perfiliewa wykazało dowo- 
dnie, jak donosi Polit. Coresp., że cała wina cią- 
ży jedynie na nim, Makow zaś był tylko ofiarą 
niedbałej i lekomyślnej kontroli administracyjnej. 
Z tego powodu wielu z wysokich dygnitarzy ro- 
syjskich jak Timaszew, Ignatiew. Wałujew, oraz 
gen, Trepow z korpusem oficerów pułku ułanów, 
w którym kiedyś służył Makow, towarzyszyło 
orszakowi pogrzebowemu. Inaczej mówi Presse, 
według której niewiadomo dotychczas czy mini- 
ster Makow jest „winnym bez winy.“ Obawiał 
się on ścisłej rewizyi dawniejszych swoich czyn- 
ności i dlatego targnął się na swoje życie. Obie- 
gają pogłoski o kradzieży wielkich sum, któremi 
Makow rozporządzał dla celów propagandy 
prawosławnej w Królestwie Polskiem, do- 
kąd został posłany przez Timaszewa. Z użycia 
tych pieniędzy nie zdał Makow żadnych rachun- 
ków. © ile będzie skompromitowany Timaszew 
jeszcze nie wiadomo. On to polecił carowi Ma- 
kowa na ministra spraw wewnętrznych i za nie- 
go zaręczył. : 

Z innych znów stron dochodzą wiadomości, 
że w sprawę samobóistwa Makowa oprócz Perfi- 
lewa wmięszany jest także głośny gen. Fadejew, 
który zajmował wysokie stanowisko w minister- 
stwie spraw wewnętrznych. miał znaczne fundu- 
sze do dyspozycyi i popełnił grabież publicznego 
grosza za rządów Makowa. 

Koronacya cara, jak donoszą z Petersburga, 
ma stanowczo się odbyć dnia 27 maja. Być mo- 
że, że do tego czasu Tołstoj nie będzie 
już ministrem spraw wewnętrznych, 
gdyż z powodu sprawy Makowa w kołach dwor- 
skich objawia się niechęć ku niemu — 
Już dawniej gdy Tołstoj był jeszeze ministrem 
oświaty, posądzał on kolegę Makowa o sprzedaj- 
ność a w obronie tego ostatniego stawał Loris- 
Melikow. Obecnie car ma za złe Tołstojowi, że 
pchał Makowa do samobójstwa. Fakt zaś, że 80- 
letniego starca, radcę tajnego Weselkina, nazna- 
czono rewizorem czynności ministerstwa spraw 
wewnętrznych wskazuje, iz w Petersburgu Życzą 
sobie. aby mniej wykryto niż Tołstoj mógłby wy- 
kryć. Natomiast minister marynarki Szo- 
stakow, zaczyna wysuwać się na pierwszy 
plan. A 
Opowiadają o nadzwyczaj ciekawych i ważnych 
odkryciach w twierdzy Petropawłow- 
skiej, zkąd już oddawna dochodziły wieści o nie- 
porządkach i nadużyciach. Wreszcie donoszą z 
Petersburga o nowym skandalu. Między Don- 
dukowem-Korsakowem a generałem Bie- 


narchiczni, którzy potrzebowali burdy lub czego 
więcej, żeby sprawę liberalizmu i rzeczypospolitej 
skompromitować, poszli z kwitkiem, lub dostali 
się do kozy. Nawet nigdy jeszcze nie użyto tak 
małej siły. 

Załoga Paryża i wieńca fortów składa się z dwóch 
dywizyj, brygady kawaieryi i detaszowanych od- 
działów artyleryi. Do dyspozycyi jest 12.000 du- 
dzi. Załoga w Wersalu miała rozkaz w razie bun- 
tu w stolicy zarządzić koncentracyę i zapewnić 
możebność przeniesienia chwilowo rządu do 
Wersalu. Od pięćdziesięciu lat nie było tak mało _ 
wojska w Paryżu, jak obeenie. Od r. 1841 było 
przeciętnie 12 do 16 pułków: od 1871 do 1873 
było ich 58, dziś, po amnestyi i powrocie ko- 
munardów , pomimo tysięcy recydywistów i li- 
cznych bezroboci robotniczych jest 8 pułków 
w Paryżu. 

W sali „Diderot* odbył się wiec rewolucyjne- 
go centralnego komitetu*, który chciał zamanife- 
stować . że zamierzony meeting na esplanadzie 
inwalidów wyszedł z robotniczej, a nie monarchi- 
cznej inspiracyi, i skończył się sponiewieraniem 
obecnych dziennikarzy, a jeden z anarchistów po- 
wiedział, że „jeżeli nie zrobimy co, żeby ci mie- 
szezuchy-dziennikarze gdzieś zczezli, to do nie:e- 
go nie dojdziemy*. 

Liga rewizyonistów zebrała się 15 bm. 
w sali Rue Saint-Marc w ścisłem kółku adeptów. 
Dziennikarzy wyproszono, a sam Olemen- 
ceaux oświadczył, że tu miejsce tylko dla ści- 
słych zwolenników idei rewizyi. Opuścili salę re- 
duktor Temps. Siecle i Rappel, poczem wybrano 
prezesem p. Laurent Pichat, który niegdyś tak 
gorące słowa pisał o naszym Zygmuncie. Na ase- 
sorów wybrane Barodeta, Labordćre'a i Boutelier. 
Sekretarzem, Pelletan. Liga uznała się republi- 
kańską ligą rewizyjną, dla odróżnienia od bona- 
partystów, którzy także chcą rewizyi. 


Za ministrem wojny v. Kameke idzie mini- 
ster marynarki v. Stosch. Niewiedzieć czy pra- 
wdą jest, że mu się przysłużył Ks. Bismark przez 
memorandum, które wręczył cesarzowi, choć to 
jest prawdopodobne. Tak Kameke jak Stosch po- 
łożyli wielkie zasługi około organizacyi siły wo- 
jennej Niemiec. Obydwa jednak odznaczali się 
parlamentarną formą i przestrzeganiem ściśle kon- 
stytucyjnych granie. Stosch (ur. w Koblencyi r. 
1818) służył w armii i dosłeżył się rangi gene- 
rała porucznika. W czasie wojny kierował orga- 
nizacyą dowozów prowiantu z mistrzowstwem, i 
temu działaniu, cała armia zawdzięczała wielkie 
rezultaty. Od r. 1872 postawiony na czele admi- 
ralicyi, wypracował plan założenia marynarki nie- 
mieckiej, i rozwinął ją znakomicie. — Następcą 
ma być vice-admirał Batsch, (ur. 1831), który 
od chłopca okrętowego szedł w górę. 

Zmarły socyalista Marx zostawił prawie go- 
towy drugi tom swego dzieła: Das Capital. Sta- 
raniem Engelsa wyjdzie dzieło niebawem. W przer- 
wanej części jak wiadomo jest mowa o produkeyi 
dóbr, w drugiej obieg i wymiana. Na część trze- 
cią, historyę ekonomii zostały zaledwie matery- 
ały i ustępy. 


Kronika. 


Kraków, 20 monca. 


W Kole literacko-artystycznem zwykły wieczo- 
rek muzykalno-deklamacyjny we środę, ostatni przed 
świętami. zbierze zapewne liczniejsze grono człon-. 
ków. 

Ukończenie śledztwa w przeciągu dni 14 w spra- 
wie osób aresztowanych z powodu posądzenia o kno- 
wania socyalistyczne, zostało nakazane wyższem po- * 


łozierskem przyszło do czynnej zniewagi —. | leceniem. 


Dondukow został wypoliczkowany. 


Jeszcze jeden koncert przypada nam zapowie- 


Ważna wisdomość podana przez naszego pe-|dzieć, mianowicie na dzień 9 kwietnia. Będzie to 
tersburskiego korespondenta o projekcie Resyi za- | koncert amatorski o bardzo sympatycznym cełu, bo 
prowadzenia międzynarodowej policyi,|na dochód zakładu ów. Józefa osieroconych chłop- 
przeszła do wszystkich dzienników zagranicznych. |ców. Oprócz wielu amatorów przyjmie w koncercie 
Obecnie podają ją dzienniki londyńskie nie przy- | także udział ks. Marcelina Ozartoryska. 


tączając jednak Nowej Reformy z której ją za- 


Linia tramwajowa otrzyma przedłużenie do ryn- 


czerpnięto. Przy tej sposobności musimy nadmie- | ku podgórskiego, eo dla mieszkańców tamtych stron 
nić, iż coraz częściej spotykamy się w dzienni- | zapewne będzie bardzo pożądanem. Sprowadzone wła: 


w naszych 
tnim numerze wiedeńskiej Zrsbtme jakiś rzekomy 


zagranicznych z korespondencyami peters-|Śnie przez zarząd kolei konnej nowe 
burskiemi sztucznie fabrykowanemi z wiadomości | dłaższe i ezersze od uży' detyeh 
orespondencyach zawartych. W osta-| przeskaczone zostały do Tarnowa. 


whgony 2} 
ozas, które 


Mordercę Czarnomskiego odstawiono znów do 


więc administracya doniosła, że upór Zmudzinów 
przełamać będzie trudno, petersburgskie władze, 
motywując to w ten sposób, że niby źle były 
uwiadomione, że nie wiedziały o tem, iż miej- 
sce to dla wiernych jest tak świętym i drogiem. 
kazały -kościół odpieczętować i oddać go do uży- 
tku parafian. Tak więc stałość poczciwych Zmu- 
dzinów odniosła zwycięztwo. 

W Płocku w dniu 11 bm. odbyły się w gma- 
chu miejscowej dyrekcyi szczegółowej Towarzy- 
stwa kredytowego narady płockich zie- 
mian nad projektem nowo zawiezującej si” Spół- 
ki rolniczo handlowej. W dyskusyi brało udział 
50 osób. Projekt Spółki komandytowej odczytany 
na posiedzeniu został ostatecznie przyjęty. Do- 
tąd zapisało się 39 spólników. Kapitał towarzy- 
stwa ma wynosić 100,000 rubli. Przy podpisach 
zadeklarowano 89,700 rubli. W końcu narad wy- 
brano 3 spólników firmowych i 8 członków rady 
nadzorczej. 

Straże ogniowe wiejskie. W tym mie- 
siącu we wszystkich gminach powiatu warszaw- 
skiego odbyły się zebrania gminne celem nara- 
dzenia się nad utworzeniem straży ogniowych 
wiejskich, w rozmiarach odpowiadających potrze- 
bom i środkom materyalnym danych miejscowo- 
ści. Straże wiejskie tem się różnić będą od ocho- 
tniczych miejskich, iż nie będzie w nich żadnych 
stowarzyszeń, umundurowania itp., chodzi tu tylko 
o to, aby w każdej wsi każdy mieszkaniec od 
18-tu lat wieku zaznajomiony był z elementarne- 
mi przepisami ratowania od ognia. Potrzeba więc 
pewnej organizacyi i wczesnego rozdzielenia czyn- 
ności, aby w razie nieszczęścia każdy wiedział do 
czego się wziąć, oraz zaopatrzenia się w najko- 
nieczniejsze przyrządy ratunkowe. Na zebraniach 
tych poruszona też będzie kwestya wykonalności 
przepisów bezpieczeństwa od pożarów, przepisów, 
które bardzo mało gdzie są zachowywane. War- 
toby i w Galicyi o tem pomyśleć 

Z polecenia rządu obecnie spisują się listy 


i A Z ZEN ZE WW ZA NAA W WZ OO ZE W W ZO YZ WY A PE ÓW W EE e — 


wszy się, że to uć 
ka dni później 49. 
nie miał żądnych. 


a a 
Przegląd polityczny. 


korespondent powtarza nasz list petersburski, | więzień tutejszych po uskutecznionej konfrontacyi 
umieszczony w nr. 59 Nowej Roformy. w Nowym Sączu która atoli okazała się bezsku- 
W SWE teczuą. 

Europejska dyplomacya rozwija wielką czyn-| P. Kochańską w Krakowie zapowiada na jesień p. 
ność. Zaledwie ukończyły się obrady konferenceyi | Kugel 1mpressario wiedenski divy, która w tym 
londyńskiej w sprawie dunajowej, a już dyplo- |czasie także da szereg przedstawień w operze na- 
maci zaczynają przemyśliwać nad polubo-|dwornej w Wiedniu. 

w nem (!) załatwieniem nowych sporów na kon-| Gkręgowe Towarzystwo rolnicze krakowskie, 
' ferencvi w stolicy otomańskiego państwa z po-|jakeśmy już donieśli, zbiera się w przyszłą Środę 

Czytamy w Gażecie Narodowej „Dr. Smolka |wodu żalów Turcyi na niedetrzymanie pewnych|24 b. m. na ogólne zgromadzenie o godsinie 10-tej 
ma wrócić do Wiednia 1. kwietnia ; ferye Izby |punktów traktatu berlińskiego odnoszących się |z raua, w sali Rady powiatowej przy ul. Gołębiej, 
posłów potrwają zapewne do 5. lub 6. kwietnia, |Grecyi, Serbii, Czarnogóry i Bułgaryi. Tureya|pod l. 3. p , ! 
a sesya zakończy SIĘ dopiero w czerwcu — de-|mianowicie żąda rozłożenia długu pań- Pp. Aksentowicz i Wolski, utalentowaai nasi 
legacye wspólne zaś „mają być zwołane już najstwowego na państwa, które powiększyły swo- |artyści malarze, odznaczyli się chlubnie. jait donosi 
październik, tak że zaiste niewiadomo, kiedy mia- |je terytorya w skutek wojny turecko - rosyjskiej. | Przegl. art.-lit.. na konkursie Akademii monachij- 
łyby się zebrać Sejmy. Rząd już wezwał Wydziały | Mosk. Wied. twierdzą. iż najnowsza nota ture- | skiej. , , 
krajowe o opinię co do terminu zwołania Sejmów. | cka jest dziełem dyplomacyi austryackiej. która| Zapis śp. Rydzowskiego. W ostatnich czasach 
Tymczasem jednak kadencya przeważnej części | pragnie postawić na porządek dzienny kwestyę powstały głosy, domagające Się wiadomości, co się 
Sejmów już upłynęła i muszą odbyć, się nowe |zajęcia przejść bałkańskich przez wojska tureckie dzieje z zapisem śp. Rydzowskiego. uskutecznionym 
wybory. Sejm dalmacki nie był zeszłego roku na- |tudzież zniszczenia twierdz naddunajskikh. — |na rzecz miasta, według któregoto zapisu realność 
wet zwołany. * hr Mosk. Wied. żądają najprzód, aby Tureya speł-|przy ulicy Poselskiej granicząca z podwórzem magi- 

Spodziewamy się, że nasz Wydział krajowy |niła zobowiązania nałożune na nią przez traktat stratu — tak, że niemal jedną z tym budynkiem sta- 
postara się o taki termin wyborów sejmowych, |berliński, aby rząd bułgarski zwrócił Rosyi kosz- | nowi całość, oddaną została miastu na własność 
a następnie i zwołania sesyi, ażeby pierwsza se- |ta utrzymania armii okupacyjnej, wreszcie, aby|w tym celu, aby prezydent miasta reprezentacyjne 
sya nowo wybranego Sejmu nie skończyła się na | Austro-Węgry przyjęły na siebie część tureckie- mieszkanie swoje mógł mieć w ratuszu. Przypomina- 
samem uchwaleniu budżetu, dodatków do podat- |go długu państwowego z powodu posiadania Bo- my sobie nawet, że dla przyspieszenia wejścia w ży- 
ków i myt drogowych. gnii i Hercogowiny. Artykuł Mosk. Wied. o tyle| cie tego legatu o dwa lata wcześniej Reda miejska 
= jest ważny. że porusza znowu kwestyę wscho- | wykupiła kosztem 2.000 złr. realność tę od tych, 

Według telegraficznego doniesienia z Pragi do|dnią. co przy niewątpiiwem dziś zbrojeniu się | którym służyło prawo użytkowania z niej aż do ter- 
Wien. Allg. Ztg. odbyło się w Welwarn zgro-|Rosyi nabiera pewnego znaczenia. minu św. Jana 1883, aby po zapłaceniu innych je- 
madzenie politycznego stowarzyszenia, które w o- = "EE sala „| szcze wydatków | podatków Rada mogła przystąpić 
becności dep. Tonnera uchwaliło rezolucyę| Gabinet Ferrego odniósł w niedzielę wiel- | do restauracyi rzeczonego domu i w oznaczonyma 40 
wzywającą posłów czeskich de głosowania prze- | kie zwycięstwo bez walki. Rocznica komuny prze- | dopiero terminie oddać go do użytku wolą śp. B;- 
ciw noweli szkolnej. — Zarazem polecają deputo- | szła bez żadnej awantury. Prasa niemiecka roz- dzowskiego oznaczonego. Tymczasem dotąd w tym 
wanym, aby usilnie starali się o przeprowadzenie | niosła zastraszające wieści, tak, że świat oczekiwał | względzie nie uczyniono nie, chociaż é. Jan nie tak 
równouprawnienia językowego w wewnętrznej |z niepokojem jakiegoś przewrotu „ a przeciwnicy daleko i wypadałoby może, aby w chwili jubileuszu 
służbie urzędowej. — Zapisujemy skrzętnie ten rzeczy pospolitej francuskiej zapowiadali znowu 6- Sobieskiego mieszkanie prezydenta miało cechę re- 
objaw Czechów, który prawdopodobnie nie pozo-|den z paroksyzmów tej colere du peuple, co mia- prezentacyjną. Zresztą nie chodzi tu tyle o presyden- 
stanie bez wpływu na głosowanie nad nowelą|ła wichrem pójść na republikę, „jak na świecę |ta, ile o to, że wola testatora winna być święcie 
szkolną. pójść i zdmuchnąć”. spełnioną, jeżeli nie chcemy nieuszanowaniem jej od- 
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straszyć ludzi „dobrej woli* od czynienia zapisów, 
mających korzyść miasta na celu. 


Ciaputkiewicz z „Grubych ryb*, w osobie pana 
Wojdałowieza, który tak znakomicie odtworzył 


typ tego jowialnego dziadunia — uwieczniony został 
w zakładzie fotograficznym p. Szuberta. Fotografia 
już się nkazała w wystawie sklepu narzędzi opty- 
cznych p. Alfreda Biasiona. 

Samobójstwo. Dzisiaj o godz. 11*/, przed połu- 
dniem zastrzelił się w koszarach przed rogatką mo- 
gilską Andrzej Gajewski feldwebel 20 pułku. 

Cmentarz k akowski — nie da się zaprzeczyć — 
utracił w ostatnich latach wiele z dawnej swej pięk- 
ności przez znniadbanie. Uwaga nasza odnieść się 
dą przedewszystkiem do części zwanej „nowym elaen- 
tarzem* — gdzie dawny system rozłożenia grobów 
w kwaterach został zarzucony, 2 natomiast pozwolo- 
no grobom wyrastać w kierunkach dowolnych, skn- 
tkiem czego cała ta część państwa Śmierci sprawia 

"raczej wrażenie uroczyska pogańskiego, jak chrze- 
ściańskiego cmentarza. Ta dowolność w rozmieszczaniu 
grobów sprawia, Że najpiękniejsze pomniki nieraz by- 
wają zasłonięte przez inne ina drugi plan zepchnię- 
te. Jeżeli miasto za każdy cal ziemi, pod pomnik 
zabranej, drożej jak gdzieindziej płacić sobie każe, 
jeżeli prócz tego każe opłacać się na rogatce cmen- 
taruej za każdą furę piasku, cegieł itd., to w zamian 
powinno rozciągnąć pewną opiekę nad tą krainą 
śmierci. 

Dowiadnjemy się też, że prezydent Weigel zwró- 
cił na to uwagę i nezynił za dalsze gospodarowanie 
odpowiedzialnym jednego z urzędników magistratu 

W resursie miejskiej odbędzie się walne zgro- 
madzenie członków we Środę dn. 21 bm. o godzinie 
wpół do 8 wieczór, Na porządku dziennym między 
innemi wybór komitetu. 

Wieczna rywalizacya między Lwowem a Kra- 
kowem objawiła się i na polu.. humoru, dowiadu- 
jemy się bowiem, że Lwów zabrał się do „Momu- 
sa“ jeszcze ogniściej niż Kraków i podobno prze- 
wyższa go już pod względem sprzedanych egzem- 
plarzy. Musi nam być bardzo smutno, kiedy tak za 
śmiechem gonimy. Warto też zauważyć, iż „bożka 
śmiechu“ przyjął „Kurjer warszawski“ całym feljeto- 
nem. 

Z Podgórza. Maciej Baran, kamieniarz z Kur- 
dwanowa. zabity został przedwczoraj w kamienioło 
mie pod mogiłą Krakusa na Podgórzu, przez spada- 
jaca bryłę wapienną. 

Wystawa rolnicza w Wieliczce, mianowicie by- 
dła włościańskiego, postanowioną została na drngą 
połowę sierpnia r. b. Wystawa odbędzie się w o- 
grodzie miejskim. 

Przywrócenie obiegu metalicznego we Wło- 
szech. Z niespokojną obawą i natężeniem wyczeki 
wane p stanowienie królewskie o przywróceniu obie- 
gn metalicznego podpisane zostało w dniu 1. marca 
r. b. Dzień rozpoczęcia wypłat monetą brzęczącą 
z kas i skarbów państwowych oznaczono na czwar- 
tex, 12 kwietnia r. b., od tej więc daty ustaje 
obieg przymusowy pieniędzy papierowych- Urzędo- 
«we ogłoszenie dekretu nastąpi po zaregestowaniu go 
przez najwyższą izbę obrachunkową. Minister Maglia- 
ni, ujrzawszy podpis królewski na przygotowanym 
dokumencie, zalał się łzami, król Hnmbert do ży- 

ege wzruszony uściskał ministra i ucałował ser- 
deczmie. Jestto bezzaprzeczenia najdonioślejszy fakt 
w dziejach skarbowości półwyspu  apenińskiego 
w bieżącem stnleciu. Magliani ma być zaszczycony 
majwyższą oznaką honorową, mianowiaie Hńńcuchem 

mreaciaty. Oprócz tego „gotują się dla ministra 

wielkie owacje we wszystkich prowincyach włoskich, 
oraz subskrypcya pamiątkowa. Król zastrzegł sobie 
położenie na liście pierwszego podpisu. 
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"Testament fundacyjny Wojciecha Kncharskiego 
> sg Dobranowie w powiecie wielickim. Przed notaryu- 
szem. Kazimierzem br. Przychockim z . ieliczki, w o0- 
keczości dwu świadków Łukasza Wcisło gospodarza 
ze Szuzytnik i Jakóba Domonia z Debranowie zeznał 
8. p. Kncharski następujące Rozporządzenie 
ostatniej swej woli: 

Cały mój majątek otrzymałem od Boga, a więc 
chcę. aby majątek mój, jaki ciężką pracą przez dłu- 
gie lata zebrałem ku chwale Bożej i na. pożytek 
mych bliśnich był obróconym. Widząc zaś, że o- 
świata i moralność ludu, najwięcej tę chwa- 
łę Bożą pomnożyć może, zapisuję cały mój 
majątek na założenie i utrzymanie 
szkoły ludowej w Dobranowicach, która 
jednak pod zarządem sióstr zakonu Felicyanek, jako 
nauczycielek w tej szkole pozostawać ma, i w któ- 
rej te siostry Felicyanki dzieci według ustaw w mo- 
ralności chrześciańskiej wychowywać i na dobrych 
obywateli kształcić mają, 

W dzień mej śmierci i rocznicę dnia tego mają 
hyć eerocznie dzieci uwolnione od nauki i w ka- 


msza św. z stosowną nauka. na co z funduszu, jaki 
z mego majątku uzbieranym będzie corocznie księ: 
dzu proboszczowi z Biskupie dziesięć złr., a księdzu 
wikaremu z Biskupie pięć złr. wypłacone być ma. 
Gdyby zaś ks. wikarego w Biskupicach nie było, 
ma być ta kwota pięć złr. między ubogich rozdzie- 
lona. 

Z majątku mojego przeznaczonego na założenie i 
utrzymanie szkoły ludowej w Dobranowicach utwo- 
rzoną być ma wieczysta fundacya imienia „Wojcie- 
cha Kucharskiego,* która to fundacya pozostawać 
ma pod bezpośrednim zarządem i opieką Wydziału 
krajowego galicyjskiego lub władzy innej krajowej 
w jego miejsce istnieć mogącej. Gdyby po założeniu 
szkoły zakon sióstr Felicyanek został zniesiony, albo 
gdyby siostry Felicyanki nauczać w mej szkole nie 
mogły lnb mie chciały, uatedy połowa dochodów 
z mojej fuudacyi być ma użytą na utrzymanie szkółki 
a zaś druga połowa dochodów na gospodarzy z pa- 
rafi Biskupie, którzy przez klęski i nieszczęścia pod- 
upadli, jednakże pierwszeństwo mieć mają włościa- 
nie w Dobranowicach zamieszkali. 

Żonie mojej, Maryannie z Kulmów Kucharskie, 
zapisuję na własność wszystkie po mnie pozostałe 
ruchomości należące do urządzenia domowego oraz 
stanowiące żywy i martwy inwentarz mego gospo- 
darstwa. Zaś zagrodę moją pod nr. 6 w Dobrano- 
wicach tejże żonie mojej na dożywotnie przeznaczam 
użytkowanie, z tem, że na każde żądanie komitetu 
szkolnego żona moja w miejscu przez komitet wska- 
zanem jeden mórg gruntu ustąpić będzie winna pod 
budowę szkoły. 

Rozdzielenie zapomóg pomiędzy podupadłych przez 
nieszczęścia wieśniaków nastąpić ma na wniosek Í 
przedstawienie miejscowego proboszcza, wójta gminy 
i Wydziału powiatowej rady, wielickiej tych włościan, 
którzyby na zapomogi zasługiwali. 

Od dnia mej Śmierci dłnżnicy moi płacić będą od 
wypożyczonych kapitałów po pięć od sta rocznie ty- 
tnłem procentów, procent nad tę stopę wyższy opu- 
szczam 1m. 

Dzieciom po siostrze mojej Maryannie z Kuchar- 
skich Jakóbowskiej zapisuję moj» wierzytelności, ja- 
kie mam u Jana Zbrożka z Sierakcwa, Stefana No- 
waka z Grajowa, Antoniego. Stachury z Bieńkowic, 
Jana Czopa z Bodzanowa i Anny Bosa! owej w Suł- 
kowie. 

Nareszcie nadmieniam , że jak długo odpowiedni 
i na wybudowanie szkoły oraz jej utrzymania po- 
trzebny fundusz z mego majątku zebranym nie Z0- 
stanie, tak *dłngo ma być aprocentowany. 

Coroczne nabożeństwa nietylko za moją, ale i za 
żony mej dnszę mają być odprawiane. 

Po głośnem i wyraźnem odczytaniu powyższego 
aktu wobec wymienionych świadków, testator nznał 
takowy za zrozumiany i z wolą swoją zupełnie zgo- 
dny, takowy w całej osnowie przyjął i w dowód 
tego wobec świadków własnoręcznie podpisał tj., że 
pisać nieumiejącego obok jego własnoręcznego 
zuaku krzyża Świadek Łukasz Weisło z imienia 1 
nazwisko wypisał. Ogłoszono w całej osnowie, 

Wieliczka, d. 17 marca 1888. 

Mydło, c. k. adjunkt sądowy. 

W osobnym kodycylu mianował fundator ogzekn- 
torami testamentu Łukasza Wcisła byłego wójta ze 
Szczytnik i Kazimierza br. Przychockiego rejenta 
w Wieliczce. 
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Towarzystwo Tatrzańskie. W niedzielę 18 bm. 


odbyła gię w sali Mnzeum techniczno-przemysłowego 
nadzwyczajne walie zgrothadzenie Tówarzystwa "Ra~ 


trzańskiego. — Z powodu, iż Wydział nie postarał 
się o przypomnienia w miejscowych dziennikach pu- 
blicznóści © mającem się odbyć zgromadzen'ń, mało 
kto o niem pamiętał i prócz osobistych przyjaciół 
i znajomych członków Wydziału na tychże nalegania 
przybyłych, mało kto z członków Towarzystwa się 
stawił. Powtarza się to już po raz drugi i z tego 
samego powodu. Zgremadzenie zwołane na godzinę 
4tą nie mogło się doczekać kompletu 25 członków 
przez 3 kwadranse. Przed 5-tą zaledwie potrzebna 
liczba członków się zeszła, wliczając członków Wy- 
działu, których --- jak wiadomo — razem z prezy- 
dyum jest 18. Prezes i pierwszy wiceprezes nieobe- 
cni. drugi wiceprezes dr Wład. Markiewicz za- 
gaił posiedzenie wyjaśnieniem, w jakim celu nadzw. 
walne zgromadzenie zostało zwołanem. — Wedle sta- 
tutu może walne zgromadzenie na żądanie 50 człon- 
ków ustanowić osobny oddział Towarzystwa. w któ- 
rym to razie siedzibę i granicę okręgu oddziału ozna- 
cza Wydział. Dotąd funkcyonują dwa takie oddziały: 
Stanisławowski i Czarnohorski (w Kołomyi). Trzeci 
ustanowiony oddział Stryjsko - Drohobyeki dotąd się 
nie ukonstytuował i w życie nie wszedł, a gdy de- 
legaci w tych powiatach doszli do przekonania, iż 
oddział ten dla braku dostatecznej liczby członków 
nie ma warunków żywotności, zatem postanowił Wy- 
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wiązania oddziału Stryjskiego i przychylenia się do 
żądania przeszło 50 członków we Lwowie i przyle- 
głsoh powiatach zamieszkałych, aby zawiązanym być 
mógł osobny oddział lwowski, obejmujący tak- 
że wyżwymienione powiaty. Drugą sprawą na po- 
rządku dziennym będzie uchwalenie statntu dla no- 
wego oddziału, a rarzej zatwierdzeuie dawnego sta 
tutu oddziałowego » pewnemi zwianami, aby nie stał 
w sprzecznoś i ze statutem Towarzystwa. 

Po przemówieniu wiceprezesa. wyłuszczył potrzebę 
zawiązania nowego oddziału p. sekretarz Swierz, 
szczegółowo uzasadniając pożytek, jaki tenże będzie 
mógł przynieść: cześć środkowa Karpat, jest bowiem 
dotąd bez należytej opieki, Dyskusya została otwar- 
tą, poczem p. Kosiński delegat Stryjski wyłu- 
szczył powody. dla których oddział Stryjski nie mógł- 
by mieć powodzenia i przychylając się do wniosku 
zawiązania oddziału lwowskiego, w dłuższem a wiel- 
ce zajmującem przemówienin podał obraz stosunków 
ekonomicznych ludu górskiego w środkowych Karpa- 
tach, a Szczególnie tak zwanych Bojków. Za najwa- 
Żniejsze zadani» zawiązać się mającego oddziału po- 
czytał zadanie określone w punkcie 4ym $ 1go sta- 
tutu, tj. „popieranie właściwych okolicom górskim 
gałęzi gospodarstwa i drobnego przemysłu górskie- 
go“ i wyraził nadzieję, że w tym kierunku w krót- 
kim czasie bardzo pomyślne dadzą się osiągnąć re- 
zultaty, — P. M. Turkawski ze Lwowa (były 
sekretarz oddziału Czarnonorskiego) zapewnił, iż ze 
Lwowa do 120 członków się przyłączy. — Poczem 
wiceprezes dr Markiewicz s'ormułował wniosek w ten 
sposób, aby jedną uchwałą rozwiązać oddział Stryj- 
ski, a zezwołić na zawiązanie łwowskiego. Wniosek 
ten jednogłeśnie został uchwalonym. Pozwalamy so- 
bie jednak zrobić uwagę, iż pierwsza połowa tego 
wnioskn zgoła była zbyteczną, drukowane bowiem 
w rocznikach Towarzystwa protokoły walnych zgro- 
madzeń Świadczą dowodnie, iż oddział Stryjski nigdy 
zawiązauym nie był, a walne zgromadzenie nigdy nie 
dało swego zezwolenia na zawiązanie tegoż — ani 
w myśl $ 6go dawnego, ani $ 11 nowego statntu. 
W Wydziale tylko mówiono o przedwstępnych krekach 
Ale gdyby nawet uchwała taka była kiedy zapadła, 
to w każdym razie oddział ten faktycznie nigdy ni: 
istniał, zatem p. wiceprezes winien był, jeźli się nie 
mylimy, oszezędzić towarzystwu pamię nej uchwały, 
rozwiązującej nieistniejący oddział. 

(Dok. nast.) 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


Z Akademii umiejętności. Komisya antropolo- 
giczna odbyła pod przewodnictwem dra J. Majera 
posiedzenie w d. 16 b. m. Səkretarz dr. K o p er- 
nieki zawiadomił, że druk VII tomu „Zbioru wia- 
domości do antropologii krajowej“. prawdopodobnie 
ukończonym będzie w miesiącu czerweu, że dla po- 
zyskania braknjących jeszcze spostrzeżeń antropome- 
trycznych, celem uzupełnienia badań nad charakte- 
rystyką fizyczną ludności galicyjskiej, rozesłane zo- 
stały odezwy do 17 lekarzy, którzy gorliwość swo- 
ja w tej mierze dawniej już udowodnili, na których 
więc liczy komisya z wszelkiem zaufaniem. Jako 
przyczynki etnograficzne nadesłali; P. B. Popow- 
ski około 200 dum i pieśni ludu ruskiego z Za- 
lewańszczyzny; p. Z. Rokossowska spis obrzę 
dów dorocznych z towarzyszącemi im pieśniami lu- 
du rusk. z Jurkowszczyzny na Wołyniu: p. J. Mo- 
rzyńaka m Jezierny na Ukrainie zbiór bajek i zaga- 
dek dosłownie po rusłńsku, oraz opia obrzędów przy 
zakładaniu domu i pogrzebach. Następnie przewo- 
dułetący wyłożył wypadki dokonanych przez siebie 
obliczeń średniego trwania ycia w ehrześcian į ży= 
dów w m Glinianach, opartych na wykazach śmier- 
telności z lat 26, sporządzonych przez dra A. Ja- 
niszewskiego, którego gorliwości oddano zasłu- 
żone uznanie. W myśl wniosku sekretarza ma się 
tenże zająć spólnie z p. G. K. Sadowskim roz- 
patrzeniem i przygotowaniem do druku rękopismu 
ó p. B. Podczaszyńskiego, obejmującego 
wykaz miejscowości z zabytkami przedhistorycznemi, 
W końcu, na wniosek przewodniczącego i sekretarza 
komisya uchwaliła jednomyślnie przedstawić do za- 
twierdzenia Wydziałowi matematyczno przyrodnicze- 
mu wybór na członka swego p. dra Bnszka fizy- 
ka m. Krakowa. 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie odbyło 
d. 18 bm. o godzinie 3 po południu w sali radnej 
miejskiej doroczue walne zgromadzenie, Prezes Tow. 
dr Asnyk zagaił zgromadzenie poglądem na ogól- 


szeniu tak, że po raz pierwszy od 4 lat moża być 
członkom wypłacona dywidenda. Poczem dyrektor 
Tow. Wład. Rozwadowski odczytał sprawozda- 
nie i biłans za r. 1882. Już rok 1881 przedstawiał 
cyfry o wiele korzystuiejsze od poprzednich i byłby 
dał dywidendę, głyby nie konieczność pokrycia da- 
wnych kosztów prawnych w kwocie 2.025 złr. — 
Dywidenda za r. 1888 byłaby także znaczniejszą — 
gdyby nie konieczność pokrycia podatków za lata u- 
biegłe. 

Obrót kasowy w r. 1882 wynosił 862.409 złr. 
— i wzrósł w porównaniu z rokiem poprzednim 0 
276.618 złr. Członków jest 874 (o 45 więcej), — 
Udziały wzrosły w ciągu roku o 6.793 zł. wkładki 
oszczędności o 8.588 złr.. reeskont weksli o 8.88% 
złr. — a kwota udzielonych w ciągu roku pożyczek 
o 92.899 zł. Z pożyczek do końca roku 1881 zale- 
gtych w kwocie 48.293 zł. opłacono w roku ubie- 
głym 17.488 zł — Gdy w roku 1878 było zale- 
głych 490/, pożyczek, a w r. 1879 całych 55.50, 
to w następnycli latach zmniejszał się on stale na 
45697, — 39'80/,, a teraz spadł na 38:69/,. Ko- 
szta administracyi zmniejszyły się o 775 złr. Uzu- 
pełniając sprawozdanie dodajemy z naszej strony, że 
w tem zmniejszenin kosztów główna jest zasługa dy- 
rektora Rozwadowskiego, który zrzekł się dobrowolnie 
połowy swej pensji. 

Bilans za r. 1882 przedstawia następnjące cyfry: 
w stanie czynnym: gotówka 4.897 zł. — wek- 
sle eskontowane 141.190 zł. — zaliczki 4.287 zł. 
— procenty zaległe 2.150 zł. — lokacye 6 409 zł. 
—inwentarz 966 zł. fnndusz amortyzacyi podatków 
560 zł, — razem 160.461 zł. — W stanie bier- 
nym: ndziały 52.000 zł. — wkładki na rachnnek 
bieżący 86.990 zł. — reeskont 17.209 zł. — du- 
biosa 99 zł.— rezerwa podatkowa 65 zł.— fundusz 
rezerwowy 65 zł. zaliczki na koszta prawne 388 zł. 
— rezerwa administracyjna 151 zł. — czysty zysk: 
1.543 zł. 

P. Zarembski zdaje sprawę imieniem komisyi 
kontrolującej i wnosi: 1) udzielić dyrekcyi absoluto- 
ryum — 2) wypłacić 3 proe dywidendy od udzia- 
łów — 8) dubiosa 99 zł. i dalsze wpływy na du- 
biosa przeznaczyć na rezerwę strat. Po poparciu tych 
wniosków przez dra Molickiege zostały one u- 
chwalone, poczem zgromadzenie na wniosek dra D a- 
dleza uehwala podziękowanie dla dyrektora Ro z- 
wadowskiego z uchwaleniem wpisania tego do 
protokołu. 

Ostatnią czynnością zgromadzenia był wybór 9cin 
członków Rady nadzorczej. Zostali wybrani: Bar to- 
szewiez Kazimierz, Biasion Alfred, dr Ozer- 
ny Bolesław, dr Kastory Władysław, Medve 
czky Edward, Redyk Atanazy, Romanowicz 
Tadeusz, Rząca Karol i Żychoń Adam. 

wiedeń, 19 marca. 

Pszenica na wiosnę 485 — 9-90, gotowa 10:——11: 
—, na maj, czerwiec 0-95 —11-— na jesień 10:40—10 45. 
Zyto węgierskie 765 — 8—. Ayto na wiosnę 7:5 — 
1:55. Żyto na jesień 6-85 — 6:90. Owies handlowy 
6-75 — 6:85. Owies na wiosne 6:05—7-—, Owies na 
jesień 6-92 — 6:97. Kukurudza gotowa 6'80 — 6:95 
na maj, czerwiec 6-75—6:80, lipiec i sierpień 6:90—6'%5. 

Spirytus 31:75 —32—. 

Nafta 24: — — 24-25. 
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Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Prywatne) 


Petersburg. 20 marca. Wobec niezadowolenia 
cara z dotychczasowych doradców sądzą, że SZosta- 
kow przyjdzie do steru władzy. Mówią głośno 
o ustąpieniu Tołstoja, który winien osławionemu 
bankowi w Skopinie pół miliona rubli. ; 

Paryż, 20 marca. "W Korsyce wykryto agita- 
cye zmierzające do oderwania tej prowineyi od 
Francyi. 

Londyn, 20 marca. Rada ministeryalna zasta- 
nawiała się, czyby nie rozciągnąć ustaw wyjąt- 
kowych na Anglię, niepowzięto jednak uchwały. 


(Telegr. biura korespondencyjnego). 


Wiedeń, 20 marca. (Posiedzenie Izby panów.) 
Prezydent Izby poświęca zmarłemu arcybiskupo- 
wi Gollmayerowi zaszczytne wspomnienie. 
Generał Neuperg składa godność członka ko- 
misyi kolejowej, ze względów zdrowia. Ustawę o 
dalszym poborze podatków w kwietniu oraz pro- 
jekt do ustawy o zapomogach z funduszów pań- 
stwowych w celu ulżenia niedoli przyjęto bez 
rozpraw w drugiem i trzeciem czytaniu. Układ 
państwowy z Włochami w sprawie wzajemnej o- 
pieki nad ubogimi został także przyjęty. Termin 
następnego posiedzenia nienaznaczony. 

Tăbinga, 20 marca. Dr. Bruns, słynny profe- 
sor, chirurgii uniwersytetu w Tńbindze, umarł. 
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dentów górników, napadło 60 górników na żan- 
darmów i znieważyło ich tak, że żandarmi mu- 
sieli użyć broni. Jeden z robotników został śmier- 
telnie raniony. Liczne przedsięwzięto aresztowa- 
nia. wzburzenie jest wielkie. 

Paryż, 20 marca. Na posiedzeniu Izby depu- 
towanych postawił dep. Maret wniosek udzie- 
lenia amnestyi wszystkim politycznym przestęp- 
com i skazanym za przestępstwo prasowe i wy- 
kroczenia przeciw ustawie o zgromadzeniach. 
Wnioskodawca zażądał nagłości. Na życzenie mi- 
nistra spraw wewnętrznych natychmiast wzięto 
wniosek ten pod obrady i odrzucono go 299 gło- 
sami, przeciw 88, gdyż minister spraw wewnę- 
trznych oświadczył, iż możnaby skazanych anar- 
chistów z Montceau-les-Mines po części ułaska- 
wić — amnestya jednak mogłaby nastąpić dopiero 
po zupełnem uspokojeniu umysłów. Posiedzenie 
Izby odroczono do 19 kwietnia. 

Paryż, 20 marca. Posiedzenie senatu odroczo-. 
ne będzie do 29 kwietnia. 

Paryż, 20 marca. Na posiedzeniu lzby depu- 
towanych postawił legitymisia Baudry dAs- 
son wniosek nagły, aby uchwalono 2 miliony 
dla dotkniętych nędzą robotników paryskich. — 
Izba odrzuciła jednak nagłość tego wniosku, gdy 
prezydent ministrów Ferry przeciw niemu wy- 
stąpił i oświadczył, iż rząd po świętach przedło- 
ży projekt w celu zapobieżenia przesileniu w 
przemyśle meblowym i w celu rozwiązaniu kwe- 
styi mieszkań robotniczych. 

Londyn, 20 marca. Połicya tutejsza będzie po- 
większoną o 1000 ludzi — równie powiększoną 
będzie tajna policya i liczba stróżów noenych. 

Londyn, 20 marca. Obiega pogłoska, że koło 
gazometru w centralnym zakładzie gazowym na 
przedmieściu Kingeross znaleziono dwie beczki 
prochu. 

Nowy-York, 20 marca. Socyalista niemiecki 
Most miał w rocznicę komuny mową, w której 
oświadczył, że komuna paryska była zanadto hu- 
manitarną, że komuna przyszłości będzie działać 
bez względu na humanitarne uczucia. 


— = m 
Kursa telegraficzne. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Rodak- 
cyi, ktora też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie Składu ma- 
szyn pani Zofii Iwanickiej w Krakowie. 
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Kraków 21 Marca 1883. 
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J. K. KURKIEWICZ 


w Krakowie, ulica Grodzka. — poleca swój 


skład wędlin i fabrykę kiełbas krakows 


jako też obok handlu urzudzony lokal i: 


śniadań i Kolacje. Piwo Marcowa Bok Zbrow. J. A, Johna Synów 


Obstalunki zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


nz a 


Nakładem"Wydawnictwa Czytelni Ludo- 
W Krakowie, ulica Wiślna Nr. 9 
świeżo opuściła prasę broszura p. t.: 


Jana III. Sobieskiego 
Życie i Czyny 


oraz: jego obrona Chrześcijaństwa pod 

iedniem przeciw Muzułmanom 1883 r. 
2 dodaniem obszernej chronologii; pano- 

wania tego Króla. 

Broszura ta wydana jest o 52 stromicach druku 
z5 drzeworytami przedstawiającemi: portret Jana 
III. Sobieskiego; posłowie papieski i austryacki 
na kolanach błagają Jana III o pomoc przeciw 


kich 


oraz 
wyborne 


Turkom oblegającym Wiedeń, portrety ks. Karola Dan ma rai E z —- — EAN 
Lotaryngskiego, Solimana Baszy i rycina przed- ne A 
stawiająca oblężenie Wiednia przez Turków. "rf 

Cena egzemplarza 30 cnt. wa A | I 
Nabyó można we wszystkich księgarniach kra- x 


jowych i zagranicznych. Skład główny w księ- | b 
garni K. Bartoszewicza w Krakowie. (1355 1-7) I w Krakowie, Rynek A-B | 
otrzymał świeży transport: Kaloszy |etnich Rosyjskich, 
Cerat angielskich na stoły i meble. w rożnych sze- 
rokościach i deseniach, iżaftaników siatkowyeh 
od 85 ct, Pończoch fil de cos, Płaszczy gu- 
mowych nęzkich i damskich, Parasoli i Lasek 

spacerowych. 


1321 2 2 


Pozostałe z ostatniego sezonu w składzie moim 


wody mineralne: 


Krynicka, Iwonicka, Żegestowska, Rabczańska, Szczawnicka źródła 
Stefana, Kgenfranzensbrunn 


będą z dniem I Kwietnia b. r. wylane. 


Gdyby więc chciał kto z wód tych jeszcze korzystać, może je mieć 
dla swego wyłacznego użytku, i to za poświadczeniem miejscowego 
lekarza, do dnia 1 Kwietnia r. b. w moim składzie bezpłatnie. 


Upowaźniona Filia Dyrekcyi Zdrojowisk Galicyiskich į Czeskich. 


Kraków 19 Marca 1883. 1352 1 4 
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rasza ją r M 
"e Mtościwe Matki, 
ażeby która z nich dziewczynkę 
sierotę, 12 i pół lat mającą, która 

od 6 lat była umieszezona w instytucie 
franeuskim za granicą i włada tak do- 

brze językiem francuskim jak polskim, 

oraz bardzo ładnie szyje, zechciała 
wziąść za swoje dziecko, 

z którego mogłaby mieć już także wyręczenie do- 
mowe: — Wiadomość Mały Ryaek Nr. 3, Il. piętro. 


Dwa sklepy 


froutowe na dole, tudzież jeden pokój ka- 
walerski na I. piętrze, są do wynajęcia od 
1 Kwietnia r. b. w domu l. 5, ul. Mikołajska. 
Bliższa wiadomość tamże u właściciela. (1356) 


CUKIERNIA 
P. MAURIZIO; 


dawniej 


L. 4552. 


OGŁOSZENIE LICYTACYI. 


Magistrat stol. król. m. Krakowa 


podaje do powszechnej wiadomości, iż celem dostarczenia uprzęży dla 
pociągów miejskich odbędzie się w dniu 22 Marca b. r. w cma- 
chu Magistratu w biurze ekonomatu miejskiego o godzinie 11 przed po- 
łudniem publiczna licytacya pisemna. 
Wadyum wynosi dwadzieścia pięć złr. a. w. 

Deklaracyc pisemne należycie ostemplowane. zapieczętowane i potwier- 
dzone przez kasę miejską, że wadyum złożono, przyjmowane będa od go- 
dziny 11 do 1 w dniu licytacyi. 

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w Wydziale ekonomicznym Ma- 
gistratu. 


Kraków dnia 16 Marca 1888. 1349 
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Restauracya i Piwiarnia 


„pod złotą gruszką* 


a E i 


i poleca Szan. Publiczności przy 
nadchodzących świętach 
| wszystkie artykuły w zakres 
cukiernietwa wchodzące. 2 42 


Stanisława Majewskiego 


w Krakowie, przy ulicy Wiślnej L. 3, dom Wgo Dra Rettingera 
£|poleca P. T. Szanownej Publiczności polską kuchnię domową: 


Wyborne piwo marcowe z browaru J. A. Johna Synów, 


Woda kolońska oraz wszelkiego rodzaju wina francuskie, austryackie i węgierskie. 


z bardzo przyjemnym zapachem, własnej 
destylacyi, poleca Apteka pod Gwiazdą. 


Konst. Wiszniewskiego 


: w Krakowie, 
gdzie również nabyć można Perfumerie 
francuskie i oryginalną Wodę kolońską. 
1325 2 


Zamówienia na prowincyę wy- | 
,konują się z wszelką akuratno- 
ścią. 


| 1338 2 2 


OBIADY z 3eh potraw z chlebem 40 cnt. \ Pieczeń 
OBIADY z Żch potraw z chlebem 26 ent. | do wyboru 


| 


do wypchanych ptaków i zwierząt ssących 
poleca w różnych wielkościach i w największym wyborze 


Magazyn J. ZAPLATALSKIEGO w Krakowie % 


Rynek A. B. 1320 2 2 42 
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NIEDERŁANDZ. 
NADWORNI DOSTAWCY. 


—— sł 
F; 


Ktoby się chciał podjąć na stałe dostawy 


mleka, 


śmietany 
i masia 


w większych ilościach, zechce się zgłosić 

do sklepu „pod Wandą 

w Krakowie, ulica Szczepnń- 
ska. 1820 22 
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Ty 


CES. KRÓL. 
AUSTRYAGCY i 
NADWORNI DOSTAWCY. “aromis 
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575 . FABRYKA ZAŁOŻONA W ROKU . 


ERVEN AUCAS BOLS 


H FABRYKA WYBORNY:CH LIKIERÓW HOLENDERSKICH - 
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Najdawniej istniejące Biuro Umieszczeń 


Justyny Jedrzejewskiej 


w Krakowie, ulica Bracka L. 5. 
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NOWA REFORMA] 


Mając rozliczne stosunki w kraju i za 
granicą, poleca guwernerów, guwernantki 
ł bony różnej narodowości sprowadza 
1344 


także z zagranicy. 


NAŚLADOWANIA NASZYCH LIKIERÓW BĘDĄ SĄADOWNIE: POSZUKIWANE 


CENNIKI PRZESYŁAMY NA ZADANIE OPŁĄTNIE. 


DLA DuGODNOSCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URZADZI 
WE wCSZYSTKICH MIASTACH GALICY| w HANDLACH 
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oclone, wolne od opłaty, włącznie z opakowaniem, za zaliczku pocztową lub za nade- 
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Q) Piece te odznaczają się przedewszystkiem zużyciem bardzo małej ilosci $9|=> platz 6“ bez wszelkich kosztów! & 
PQ materyału opałowego (3 do 5 kilo węgla i */, kilo drzewa), wydające po QYl=, 79447. EA 
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zyczny, z powodu czyszczenia powietrza pokojowego, skutkiem czego oprócz 
| zwykłych mieszkań są polecenia godne dla wszystkich zakładów publi- $ 
"m" i + A 
. eznych, hoteli itd. X Zaproszenie do przedpłaty 
B® Piece przenośne (na kółkach) posiadają jeszcze tę zaletę, że mogą s 
jg być w pół godziny ustawione w każdym pokoju i na dowolne miejsce prze- (4 
(9) suwane i w użycie wprowadzone, przy nader przystępnej cenie, albowiem (A POST F ROLNICZY 
PQ od 25 do 35 złr.. za które to piece wiele podziękowań publicznych Ø% 
otrzymałem 1351 1 10 ; ; ; 
+ hg | wychodzący pod redakcyą Stanisława 
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w Krakowie, Sukiennice Nr. 16 


poley:dubeltówki wszelkich systemów. po nader niskich 
„cen AB rewolwery sześciostrzałowe od 4 złr., kruciee, 
pistolety i wszelkie przybory myśliwskie. 


(Beuthen O/S.) rok VI. 
Pismo to podaje wszystko to, cokolwiek 
może interesować światłego rolnika i go- 
spodarza. traktuje rzeczy krótko, jasno 
i pouczająco. 
Cena kwartalna wynosi w Galicyi 2 złr. 
Redakcya zaprasza najuprzejmiej 
do licznej prenumeraty. którą 
przesyłać można wprost pod adresem : 
Redakcya „Postępu Rolniczego“ Bytom 
(Beuthen OJS) Prusy. 7076? 


v0% 


ca 


w WAŻNE œu 


dla Szan. PP. właścicieli gorzelń, 
piekarń, cukierń itd. 


Drożdże prasowane 


z fabryki PP Mauinera i Syna w Wiedniu, 
uznane fako najsilniejsze i najlepsze w Europie. 
bo wszelkie inne gatunki najmniej o 50% w do 
broci przewyższają; przychodzą codzień 
świeże do Krakowa, wyłącznie do 
handlu JANA NAGLA przy głó- 
wnym Rynku. 
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się spie- 
i 1308 


Mając wielki zapas portmonetek, wizytierek, cygarnic, albu- 
mów, broszek, szpilek do wiosów, grzebieni, spinek wszelkiego 
rodzaju, nożyczek, scyzoryków, przedmiotów do podróży i. in- 
nych towarów galanteryjnych. sprzedaje takowe bardzo tanio. 
Jedyny w Krakowie skład batów na konie, wyrobów z mar- 
muru, prawdziwej wody kolońskiej i znakomitych paryskich 

imitacyj brylantów. 1315 2 2 
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EE. robione podług przepisów ostro, także pitron all T SIĘ zechcą sprzedażą bardzo pg 
-F : RL dra mi we do atrzelb wojskowych, %3 E m 
ł towarowych i myśliwskich, również . >| z EE kalibrów, tudzież Tdi, c 4 nych artykułów konsumcyi (to- 


wary jadalne). 
Oferty franco z dołączeniem marki 
pocztowej przysyłać 
adresem : 


s lub aparaty ręczne do kalibrowania i robi 


wysyłkach pocztowych aż do najwyższych 


F Niemiecka Fabryka Patronów metalowych „Larenz” w Karlsruhe Baden) $: 


Jeneralny zastępca dla Austro-Węgier: J. L. Walbingor & Mouschel w Nürnberg. T 
Skład we wszystkich znaczniejszych handlach broni w Austro-Węgrzech. 4639 $: 
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Na sezon wiosenny sprowadziłem znaczną, ilość 


najmodniejszych krawata męskich w różnych firmach 


i Spileczek do tychże krawatek, 


_ kołzierzyków modnych, chusteczek kieszonkowych | 


i wiele innych towarów potrzebnych do toalety męskiej i takowe Szanownej Publiczności 
polecam, prosząc o łaskawe względy. 


Krawatki sprzedają się od 30 ct. do zir. 2:50 za sztukę, Śpileczki od 20 ct. do 4:50 za sztukę. 
Kolnierzyki poczwórne tuzin złr. 2:80 do zir. 3. Chusteczki tuzin od złr. 20 do złr. 18. 


tak zwane Cangurowe, Derby, Promenade, Szwedzkie 
w doskonałych gatunkach, pięknej formy, są także na składzie. 


Rekawiczki 
rakowie, rynek, hotel drezdeński 


(dawniej C. Wieczorek). 
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KLAD MASZYN DO SZYCIA jol ima: ZOFIA T [WANICKA W KRAKOWII 


Zawiadamia Szanowną Publiczność, że caly i wyłączny skład maszyn 


z fabryki: Frister & Rossmann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie, 


i wszelkie pretensye po H. NIEMETZU przeszły na moją własność i mie wspólnego z nowe otwartym handlem If. NIEMETZ nie maja. 


Przekonaną jestem. że polecając maszyny znanej z wyrobu i doskonałości wyżej wymienionej fabryki, jakoteż z innych renomowanych, ręcząc zarazem za rzetelne postępowanie. 
potrafię raz zaskarbione zaufanie utrzymać. 


DEB" Maszyny do szycia z 5-cioletnią gwarancyą, podług umowy także ratami po złr. 1 tygodniowo. TYBĘ 1203 5 
Największy wybór NICI, IGIEŁ, OLIWY, jakoteż wszystkich CZĘSCI SKŁADOWYCH do różnych systemów maszyn. 


Najnowszy. wynalazek: aparat do ro bienia dziurek w płótnie, suknie i w skórze. Wyrabia 60 dziurek 


Przyjmuje się naprawy maszyn wszystkich systemów, ręcząc za dokładne i szybkie wykonanie. Także szycie i plist 
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a e a 4 zalecone przez komisyę z ramier 

Karola Rzaący w Krakowie z : w Krakowie, oraz wszelkie w zak 

przy ulicy S. Gertrudy |. 4 z. H druki. (Prospek 
| odznaczona dyplomem honorowym i medalem pań- 5 Nadzwyczajne chwilowe zniżenie dzieł JULIANA b M 
| stwowym, tudzież trze medalami zasługi Z EE = - mł } su; AA < A . 
wór CO SZN TE ARON ? Wielki skład papieru, galanteryi i dzieł sztak pięknych e 
I. Historja literatury polskiej, drugie powiększone wydanie. 2 duże |£$ Wszelki b isani ja i ja € 
kP ko to: Gal Ali Kra- , ę 2 Wszelkie przybory do pisania rysowania i malowania © 
Atr amenty a N A opadanie itd. tomy. Cena 7 złr. zniżona na 4 złr. 50 et. e przybory WJ pra y © 
a. i p 2 è ecają : a 
Farby stampilowe różnokolorowe II. Historja pierwotna Polski. 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. zniżona : | b : 
na 9 złr, = r 
Bł szcze do obówia damskiego i męzkiego, na to- III. Szki à kich © 3 złr. 50 L O 60 aż e SEYFARTH & DYDYN SKI e 
3 ; rebki skórzane, szory itp. . SZKICE Z Czasów saskich, Cena 5 zdr. zniżona na £ zdr. OU ct. ? BF- we Lwowie przy placu Maryackim. "Gg e 
C IV (szwarce) do obówia w kiiku jakościach NI. Studja literackie i historyczne. 3 wielkie tomy. Cena 10 złr.|% - 128722 Yi 
Zeri ndda konserwujące skórę. 1183 3 30 zniżona na 7 złr. POOOOOOOOOOOOTAWOCOOOOOTATOCOTANY 


Smarowidło Kauczukowe i Oliwne V. Anna Jagiellonka. 1 tom wielki (500 str. w dużej ósemce). Cena] az 
powszechnie znane, konserwujące obówie i skóry wszelkiego 3 złr. 50 et. zniźona na 2 złr. 50 ct. 4" Snape naa nazi na naa aa ra pa pa an: Pe | 
rodzaju. Wszystkie te dziela (razem 11 wielkich tomów) zamiast 38 złr. + Główny Skład Piwa Marcowego, Bitakowśjicć 


Skład główny w Sukiennicach sklep Nr. 29 i 


poszczególne zaś wyroby w wielu tutejszych handlach. 


yz 0 oł "A $ oraz Porteru krajowego (Piwa Bok) 
EF” Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do księgarni K. Bar- $ 


toszewicza w Krakowie (Rynek). 1335 2 6 $ z browaru J. A. Johna Synów w Krakowie 


5 poleca P. T. Publiczności 


DYPLOM HONOROWY Z MEDALEN 
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| > „zz: 4 WYFIPBÓW BLACHARSKICH P s» otoz kotwica tak OE: 
w Przemyślu 
` LA w Krakowie, ul. Szewska 21. 
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Niżej cen wiedeńskich o 50°/, trwalsze nabyć można: 


Prysznice, Wanny, Sitzbady, Bidety, Parówki, Water-closety nadkanało- 
we, pokojowe i w ogóle wszelkie przyrządy do obsługi chorych a wy- 
gody zdrowych. 

Pokrywa dachy cynkiem, miedzią, blachą żelazną, szyfrem, papą i t. d. 
wszelkie Ornamenta do budowli wykonywam jak najstaranniej, mając 
do tego odpowiednie maszyny. 

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam prędko i sumiennie. 


| ZN W. KOSYDARSKI Y Y 
Adolf Hartberg er E ugane aj 4 w Krakowie ul. Szewska 2i. E 


= dzwonki Cenniki ilustrowane przesyła na żądanie darmo tuby 
restaurator. 1333 2 2 ~ elektryczne 


G E Kamieniarska | 


FABIANA HOCHSTIMA, 


w Krakowie, ulica $. Gertrudy 


zaopatrzona jest w 


NAGROBKI 


z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 
w rożnych cenach poocząwszy 0d złr. 30. 


Nadzwyczaj smaczną i tanią kuchnię, oraz doskonałe piwo marcowe 

z browaru J. A. Johna Synów w Krakowie, 

jakoteż wszelkiego rodzaju wina francuskie, austryackie i węgierskie 
poleca P. T. Publiczności 
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pneumatyczne 


i opłacone. 1324 2 30 


Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 

rysunków na roboty architektoniczne z piasko- 

wea lub wapieńca własnych łomów r na posadzki 
różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe. 


r". CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. -BE 
1264 4 12 


egom | Zniżka Cen Kayy, 


1870 I 1872, medalem złotym w Bielsku-Białej. 


HANDEL „POD PALMA“ $ Ludwik Harling tC” Hamburg) 


ntoniego Hawel 


dostarczają pod gwĘirancyą tylko doskoua.© 
gatunki Bag po nadzwyczajnie niskich ar 
z opłatą porta za pobraniem pocztoweni. 


kilo Santos soczystej złr. 3:— 


a e". medalami srebrnymi na wystawach w Krakowie w r. 
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Czekoladę w różnych gatunkach. @woce południowe świeże. suszone i smażone w cukrze. 

Kalafiory algierskie. Kompoty włoskie, Sucharki angielskie i presburskie, oraz wszelkie- 

go rodzaju Bakalie. Wędliny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety strasburskie. Ostrygi 

ostendzkie. Kawior astrachański w każdej porze roku. Ryby w puszkach w oliwie, marynowa- 

ne i wędzone. Różne konserwy, sosy, musztardy: francuska. angielska i kremska; oraz 

wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga. Bulion w wybornym gatunku. Sćry 
wszelkiego rodzaju. ©liwę nicejską i prowaneką itd 
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Zwracamy zarazem uwagę że nasze wychodzi od i kwietnia b. r. codziennie nie wyjąwszy świąt 
i niedziel. Cena miejscowa: za pół miesiąca G6 ct., za miesiąc 
| I abr. 20 ct. itd. Cena zamiejscowa miesięcznie 1 złr. 60 et. itd. 
Numer 6 centów. 


drożdże z powodu swej trwałości 
i Siły na wszystkich wystawach pierw- 
Szymi medalami odznaczone zo- 
stały i polecamy zatem wyżej wymie- 
niony skład Szanownej Publiczności. 


Co zeń nadchodzą świeże przesyłki. 1328 3 3 


dziczyznę i ryby świeże. DYREKCYA mag Orazońć numera na żądanie bezpłatnie i franco od 24 Marca b. r. -WWE 
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Zamówienia przjmuje Się na: 


NAM LI RANOG TOAEJGNM DOM WAZLMS PUAS pas.. 


kiad główny Piwa Plzneńskieg 


MAG s a E r a r a a 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


